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Od Redakcyi.

W przyszłym roku 1883 Tygodnik Mód 

i Powieści wychodzić będzie pod temi samemi 

co dotąd warunkami. Prenumerata, którą 

naj lepiej uskutecznić za pośrednictwem sa­

mej Redakcyi, wynosi:

w W arszawie kwartalnie rs. 1 kop. 80.

Na Prow incyi z przesyłką: 

Kwartalnie . . . rs. 2 kop. 50
Półrocznie . . . rs. 5

Rocznie . . . .  rs. 10

NA PRZYJACIELA DZIECI, 

w W arszaw ie kwartalnie rs. 1.

Na Prow incyi z przesyłką: 

Kwartalnie. . . rs. 1 k. 25.

Półrocznie. . . . rs. 2 k. 50

Rocznie............................. rs. 5.

Adres: Do J. K. Gregorowicza, w W arsza­

w ie przy ulicy Widok Nr. 3.

im ks, C-ra M a  Pelciara
P R Z Y  IM M A T R Y K U L A C Y I STU D EN TÓ W  

W  K R A K O W IE .

R ektor uniwersytetu, ks. dr. Józef Pelczar, 
miał przy immatrykulacyi studentów w Krakowie 
1 grudnia r. b. mowę, z której podajemy co nastę­
puje: „Imieniem naszej Almae Matris witam was, 
moi Panowie, jako najmłodszych jej synów, zebra­
nych na to, by w ręce moje i zacnych moich kole­
gów złożyć uroczyste przyrzeczenie, że będziecie 
dobrymi synami. O iluż to już takich synów wycho­
wała ta  czcigodna matka! Kiedy rzucę myślą wstecz, 
widzę długi ich szereg, ciągnący się nieprzerwa- 
nem pasmem przez pięć przeszło wieków; wszyscy 
garną się skwapliwie do piersi tej matki, a ona 
wszystkich przyjmuje i karmi mlekiem mądrości. 
Wszyscy bogacą tu  umysł, hartu ją  zasady, wyra­
biają charakter, a dojrzawszy na duchu, rozcho­
dzą się w różne strony, by uprawiać zagon, jaki 
im wyznaczyła Opatrzność... Akademia przyjmu­
je  was do swego domu, przyrządza stół obfity, 
rozkłada pokarmy różnolite, iż każdy może wybie­
rać wedle swego smaku; od was zaś żąda jedynie, 
byście się zbliżyli do stołu i wyciągnęli rękę po 
pokarm duchowy, jaki podają mistrzowie, — sło­
wem wymaga zamiłowania nauki i ochotnej pracy. 
Mamże was moi panowie zachęcać do tego? Lecz 
przecież mówię do młodzieży dorosłej i dobrze te ­
go świadomej, co winna Bogu, społeczeństwu i so­
bie samej. Bóg dał talenta nie na to, by je  za­
grzebać, ale by je  pomnożyć i dobrze zużytkować. 
Społeczeństwo potrzebuje i światłych i prawych

mężów. Jednym  z głównych warunków życia du­
chowego jest oświata. Szerzyć zatem oświatę 
przez pielęgnowanie nauk, zdobywać dla nich co­
raz nowe dziedziny, rozpościerać ich światło coraz 
dalej, nie dać się wyprzedzić innym narodom w ru ­
chu umysłowym, — oto zadanie wszystkich miło­
śników społeczeństwa, a więc i nasze... Jednem  
z głównych ognisk tej pracy ma być czcigodna 
szkoła Jagiellońska. P racują też gorliwie — mo­
gę rzec bez pochlebstwa — jej mistrzowie; lecz 
i na tobie, młodzieży, cięży ten obowiązek. U ni­
wersytet to jakby ul duchowy, a mistrzowie to ja k ­
by matki pszczół, wiodące swe roje na kwiatami 
porosłe pola. Spieszcie więc za nami, młode 
pszczółki, zbierajcie sok z kwiatów, które dla was 
hodujemy, przerabiajcie go na miód gruntowniej 
wiedzy i nalewajcie nim swe komórki aż do wierz- 
chu, by z tej pracy naszej i waszej była chwała 
Bogu, pożytek społeczeństwu, a szczęście wam... 
Moi panowie! wszyscy gotujcie się tu  do przyszłych 
zawodów, a po kilku zaledwie latach pracy nau­
kowej, rozpoczniecie życie czynne, życie pełne obo­
wiązków, walk, nieraz utrapień; niechże tedy sta- 
rannem będzie to przygotowanie, byście sprostali 
swojemu zadaniu. W y, panowie teologowie ma­
cie być kapłanami Najwyższego, apostołami praw­
dy i miłości, wy macie ciemnemu nieść światło, 
głodnemu chleb, zbolałemu pociechę, um ierające­
mu nadzieję, wszystkim łaskę bożą; starajcież się 
więc poznać tu  prawdę, którą będziecie głosili 
i nabyć miłości, którą macie krzewić. W y, pano­
wie z wydziału prawnego, macie być kiedyś stró­

żam i porządku publicznego, karcicielami występ­
ków, obrońcami lub mścicielami pokrzywdzonej 
sprawiedliwości; lecz jakoż się to stanie, gdy nie 
będziecie znali tych podstaw, na których spoczy- 

I wa ład państwowy i społeczny, ani tych prawideł, 
j według których należy oceniać czyny ludzkie? 
W as panowie z wydziału lekarskiego, czeka ciężki
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zawód, obok kapłańskiego może najcięższy, bo 
waszem przeznaczeniem leczyć choroby ciała, acz- 
by najwstrętniejsze, wchodzić ochotnie do lep ian­
ki biedaka i do zapowietrzonego szpitala, być go­
towym do posług i ofiar ze zdrowia, z pociech ro­
dzinnych, nawet z życia. O! jakiejże trzeba wam 
będzie nauki, jakiej baczności, jakiego hartu, 
zwłaszcza gdy życie człowiecze, a nieraz los całej 
rodziny spoczywać będzie tylko w ręku bożych 
i waszych! I  wam, panowie z wydziału filozoficz­
nego, wyznaczona twarda rola do uprawy; wy bo­
wiem macie kształcić i wychowywać młodzież, do 
nauki niezawsze skorą, a karności niezbyt żądną. 
Lecz by innych wieść do krynic wiedzy, musicie 
pierwej sami dobrzeje poznać i pilnie z nich czer­
pać; musicie badać dzieje przeszłości, zapuszczać 
się w głębiny ducha ludzkiego, przysłuchiwać się 
mowie starych Greków i Bzymian, rozczytywać 
się w księdze przyrody, śledzić tajemnice liczb 
i harmonią ciał niebieskich. Wszystkim potrze­
bna jest nauka, drogą zaś do niej jedyną jest pra­
ca. Niechże tedy dalekiem będzie od was zgubne 
próżnowanie, dalekiem gonienie za czczemi roje­
niami i niepohamowany szał zabaw, dalekiem ży­
cie bez celu i bez myśli o jutrze, dalekiem nawet 
zajmowanie się sprawami dobremi, ale do mło­
dzieży nie należącemi; natomiast niech hasłem 
każdego będzie skrzętna, sumienna, wytrwała p ra­
ca około nabycia nauki. Ale nauka sam a nie wy­
starczy; potrzeba nadto mądrości życia, która uczy 
poskramiać poziome żądze i poddawać je  rozumo­
wi a rozum prawu bożem u,— co każe odpychać 
pokusy, aczby ponętne, a spełniać obowiązki, acz- 
by nader przykre, — co poleca kochać prawdę 
i dobro, by dojść do prawdy najwyższej i dobra 
istotnego; słowem tej mądrości, o której powie­
dziano: „Najwyższy rozum cnota.” I)o nabycia 
tej mądrości zachęcam was również moi panowie, 
byście z jednej strony przyswoili sobie jasny i nie- 
spaczony pogląd na dzieje ludzkości, na prądy 
spółczesne, na potrzeby społeczeństwa i na zada­
nia własne, z drugiej nabrali już tu  panowania 
nad sobą, poczucia obowiązków, duchowego hartu  
i zasad zdrowych a silnych. Pozwólcie jednak, źe 
jako jeden z waszych mistrzów i jako przyjaciel 
młodzieży, ostrzegę was przed trojakiem niebez-! 
pieczeństwem, jakie w tej właśnie pracy od trzech 
dzisiejszych prądów zagrażać wam może. Pierw­
szym jest indyfferentyzm, czyli obojętność dlareli- 
gii, pochodząca bądź z ograniczenia lub lenistwa 
ducha, bądź z uprzedzeń i fałszywych pojęć o praw­
dzie. Nie tu  miejsce rozprawiać o religii; powiem 
tylko, że najwięksi myśliciele, geniusze i dobro­
czyńcy ludzkości byli ludźmi głębokiej wiary, gdy 
tymczasem niedowiarstwo, według słów Goethe’go, 
było i jest znamieniem ludzi niedołężnych, nizko 
myślących, wstecznych, na sobie ograniczonych. 
Niechże tedy niedowiarstwo ani wiodąca do niego 
obojętność religijna nie wśliźnie się do ducha wa­
szego; przeciwnie, szukajcie prawdy, ukochajcie 
prawdę, żyjcie według prawdy, a prawda was 
oswobodzi. Praw da da światło rozumowi, siłę 
woli, nadzieję i pociechę sercu. Ponieważ zaś ży­
cie religijne młodzieży uniwersyteckiej nie podlega 
nadzorowi, niech czuwa nad niem wasze sumienie. 
Niebezpiecznym jest również materyalizm w teo- 
ryi i w życiu. Pierwszy, ośmielony rzekomem po­
parciem nauk przyrodzonych, głosi butnie, że po 
za materyą i światem zmysłów nie istnieje nic rze­
czywistego, że świat nadzmysłowy to produkt złu­
dzenia, że Bóg, dusza, wolność woli, życie zagro- 
bowe to bajeczki, któremi w dawnych wiekach ko 
łysano do snu ludzkość, gdy jeszcze była w koleb­

ce, a które ona dziś, przyszedłszy do wieku męz- 
kiego, porzucić powinna. Nie będę się wdawał 
w harce z materyalizmem, dość, gdy nadmienię, 
że z wielu jego dogmatów śmieje się zdrowy ro­
zum, innym zaś kłam zadało badanie naukowe, że 
wiele jego hypotez, śmiało bronionych, porwał 
z sobą wicher czasu, jak  liście opadające z drzewa, 
że wreszcie najznakomitsi przyrodnicy i astrono­
mowie wyczytali w księdze natury imię Boga, za­
pisane tam jasnemi głoskami, a jeden z nich ów 
wielki Newton, na samo słowo „Bóg” odkrywał 
głowę ze czcią. Baczność zatem, moi panowie, 
przed teoryami materyalistów i pozytywistów; ba­
czność niemniej przed materyalizmem w życiu, 
który trzymając w lęku czarę rozkoszy, urąga się 
cynicznie ze wszelkiego polotu wyższego, ze wszel­
kiej dążności szlachetnej, a jako cel życia stano­
wi zaspokojenie żądz nizkich, używanie zmysłów 
i egoizm zaskorupiający się w sobie. Lecz jestże 
to życie godne człowieka? Nie, to marazm ducha 
i gangrena serca, to życie raczej zwierzęce. Brzydź 
się niem, młodzieży polska! a zamiast czołgać się 
po ziemi nakształ kretów i karmić się ziemią, ty 
nad poziomy wylatuj i jako orzeł na szczytach 
gór buduj swe gniazda. Miłość prawdy, miłość 
cnoty, miłość nauki, miłość poezyi, spełnienie obo­
wiązków względem Boga, rodziny i społeczeństwa, 
oto twe ideały; ukochaj je  całym żarem, dąż do 
do nich całą siłą i miej serce gorące dla wszystkie­
go, co iście piękne, wielkie, szlachetne. Niebez­
piecznym wreszcie może się stać socyalizm, który 
dziś jako dżuma obiega świat we wszystkich war­
stwach, a więc i pośród młodzieży szukając swych 
ofiar. Chce on rzekomo wyleczyć społeczeństwo 
z ciężkiej choroby pauperyzmu, wydźwignąć niższe 
warstwy z gniotącej je  niedoli, zatrzeć jaskrawą 
różnicę między kapitałem a pracą; lecz zamiast iść 
drogą legalną, uzbraja do wściekłej walki jednych 
przeciw drugim i zapowiada powszechną rewolu- 
cyą, by zburzyć do szczętu ład społeczny, a na na­
gromadzonych gruzach, oblanych potokami krwi, 
zbudować królestwo najdzikszej anarchii, albo naj­
okropniejszej tyranii. Istny  to Moloch, który ka­
że sobie spalić na ofiarę wszystko, co dotąd ludz­
kość ceniła, wolność osobistą, własność, małżeń­
stwo, prawo, władzę, cywilizacyą, religię; bo wszak­
że przez usta swoich arcykapłanów ogłasza, że 
własność jest kradzieżą, źe władza i prawo jest 
zbrodnią przeciw ludzkości, źeBóg jest złem. Mło­
dzieży polska! odwróć się ze wstrętem od tego Mo­
locha, gdyby cię przypadkiem do czci jego wzy­
wali zwolennicy przewrotu i przez wzgląd na p ra ­
wo boże i dobro społeczeństwa, przez wzgląd na 
szczęście własne, trzymaj się odwiecznych za­
sad porządku. Jeżeli zaś chcemy przyczy­
nić się wedle sił do rozwiązania kwestyi socyal- 
nej, czyńmy, co czyni stary a wierny przyjaciel 
ludzkości, kościół katolicki nie żelazem lub dyna­
mitem ratuje on społeczeństwo, ale ofiarą; on to 
bowiem sierocie zastępuje ojca i matkę, starcowi 
otwiera dom przytułku, do chorego szle siostrę 
miłosierdzia, bogatemu każe strzedz się zbytku 
i dzielić się dobrowolnie z ubogim, ubogiego chro­
ni od chciwości lub rozpaczy, wszystkim zaleca 
miłość, braterstwo, poświęcenie. Przyjdzie i dla 
was, moi panowie, czas czynów i ofiar, tymczasem 
zbierajcie zawczasu wielki zapas miłości, by jak  
najwięcej dobrego uczynić w życiu. Tę miłość 
objawiajcie już teraz, przedewszystkiem ku swoim 
kolegom, by jeden drugiego wspierał, jeden  dru­
giego zachęcał, jeden drugiego cieszył. Niech 
a śród waśnie będzie ni dumy, ni samolubstwa, 
ni waśni, ni stronnictw, ale niech raczej wszyst­

kich opasze złota wstęga serdecznego koleżeństwa; 
któreby przetrwało lata szkolne i było nazawsze 
miłem wspomnieniem. Macie tu  dwa ogniska ży* 
cia koleżeńskiego, towarzystwo wzajemnej pomocy 
i czytelnię akademicką: skupiajcież się koło nich 
gwoli kształceniu umysłu i godziwej rozrywce, ba 
cząc pilnie, by się tam nie zakradały niedobre 
prądy. Okruszynę waszej miłości poświęćcie 
i nam, mistrzom, i mogę to rzecz śmiało, przyjaci0 
łom waszym. Bo wszakże nasze prace, nasze tro 
ski, nasze serca zwracają się głównie ku wam, 
was też chcielibyśmy nietylko widzieć bogatym* 
w naukę i cnotę, ale nadto mieć spadkobiercami 
naszych myśli, naszych badań, naszych zdobyczy 
naukowych. Oby więc między nami i wami istnia* 
ło blizkie pokrewieństwo ducba i oby stosunek 
nasz, zawsze serdeczny, nie kończył się na P1'0 
gach uniwersytetu!”

U P A D Ł  '5 T .

(Fragm enta poem atu.)

(Dokończenie).

A ja? ... j a  stargam  więzy, co mnie gniotą, —  
Nic nie zapragnę więcej... nic nie stworzę...
0  nic nie będę walczył... to ju ż  dosyć!
1 sam nad jak ieś kryształowe morze 
Przeniesion — będę wygrzebywał złoto,
Albo ja k  dziecko —  zacznę muszle znosić...

I  będę w słońcu zbierał drobne rybki,
I  za odpływem szedł na dno wilgotne 
Podwodnych roślin rozplatać zwój gibki, —  
Aż fala głucho szeleszcząc powróci, —
I wszystkie rybki pozbiera samotne, —
I nowe muszle mi na dno wyrzuci...

I  będę w słońcu, nad brzegiem... na piasku 
Tulił do piersi południa huryski,
A kiedy zdrzemnę się, —  to ja k  w obrazku 
U jrzę ojczystą północ... domek nizki...
Inny brzeg, kędy chodziłem za młodu,
Inną huryskę... innego narodu...

A kiedy burza fale rozkołysa,
Gdy wszystkie gwiazdy stulą swoje oczy, —  
Ta —  inna moja... dawniejsza huryssa, — 
Tak roznam iętni koralowem łożem 
I  tak  myśl szałem zbudzonym omroczy, —  
Ze... nie!.., nie znajdę spokoju nad morzem.

Lepiej j a  będę... włoskim lazzaroni,
Co całe życie na kwiatach przem arzy, —
I u stóp Wenus zasypia... kamiennej,
I  w katakum by przed skwarem się chroni, __
I tak  odbija wszystko na swej twarzy,
Ż e je s t modelem prawdy... dla malarzy.

Wiecznie z uśmiechem... marzący i s e n n y __
Tylko m arm ury kocha i uściska,
A kiedy ja k a  śniada odaliska
W zrok weń utopi i wieniec mu rzuci, —
On wieniec weźmie, bo kocha się w kwiatach, 
Ale łagodnie się od niej odwróci.
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Nie!... żyć tak  cicho i tak  beznamiętnie,
Jak  żaden z ptaszków w nadpowietrznych świa­

ta c h
Nie mnie! nie mógłbym odwracać się smętnie,
Gdy ziemska pierś wzrokiem do się wabi,
Gdy twarz je j  biała szałem roztętniona,
Gdy do uścisku chwieją się ramiona.

Lepiej... j a  zejdę na je j  puch jedw abi, —
Oddam je j siehie i będę pił z czary 
Zachwytów, aż się wszystka krew wypali —
I wszystkie życia wyczerpią się siły, —
Aż zgasnę niby promyk, u nóg miłej, —
Aż... na przedwczesne położę się mary.

Ale... nie podleź słodycz ust korali 
W ypijać zwolna i dech je j  wysysać, —
I nie dać wzamian nic! —  z zachodem słońca 
Ją  u swych piersi do marzeń kołysać,
Ze wschodem budzić... i tak... tak  bez końca,
Jak  wiecznie promień igra z wstęgą fali.

Lecz promień wieczny, ale fala wieczna,
A my śm iertelni... nie!... je s t  życie inne,
Takie niepewne, ja k  ta  droga mleczna,
Lecz beznamiętne, choć jasne, a czynne,
To życie, w którem  każda pierś rozdarta 
Za kraj swój —  więcej od stu hymnów w arta...

Pójdę daleko —  pod niebo cieplejsze, —
Spoję się z dumnym plemieniem Farysów 
I  z nimi będę walczył ja!... wódz biały —
Namiot rozbiję pod cieniem cyprysów 
I będę nucił dumy najsmutniejsze 
Przeszłej swobody i minionej chwały.

I na wielbłądzie przepływając morze 
Piasczyste —  będę walczył z orkanami 
I będę pragnął... aż oaza błyśnie,
Aż pod zielonowłosej palmy cieniem,
Uścielę sobie miękkie z kwiatów łoże 
I usta zwilżę zdrojowemi łzami.

A gdy gwiaździsta noc nade mną zwiśnie 
1 w iatr ochłodnie i listki ze drżeniem 
Będą szemrały i zdrój zaszeleszczę, —
Ja  się rozmarzę... o przeszłości jeszcze, —
Ale bez żalu, choć z smutną rzewnością,
Bo ju ż  nie będę żył... tylko przeszłością! —

Nie żal mi będzie chybionego życia,
Lecz tych| co wielkim tak  widzieć mnie chcieli,
Co mieli gwiazdy mej odblaskiem świecić,
Biedni!... te  straszne nadziei rozbicia 
Oni ode mnie nie mniej przecierpieli,
Oni by we mnie pragnęli rozniecić 
Zagasłe żądze laurowej korony.

Ale to próżno!... m eteor strącony,
Już nie przeleci nieba błękitnego 
I  łabędź pieśni swojej nie powtórzy, —
I zwiędną listki rozsypanej róży,
A nie powrócą do kielicha swego!

Świat taki piękny... dnie coraz cieplejsze —  
Wieczorem taka świeżość naokoło —
Ze wzrok weselszy, piersi coraz lżejsze 
I coraz bardziej wyjaśnia się czoło,
I tak  świat chce się pokochać na nowo,
I tak odwołać swą klątwę grobową! —

Czuję już  czuję zapach macierzanki,
W idzę —  kwietniki kiełkują zielono, 
Jeszcze dni kilka, a wiosny poranki 
Bosy się czystą osrebrzą koroną,
A zanim minie jeszcze ranków kilka,
Wiosna pierwszego wywoła motylka.

Jasne, promienne ja k  ognista kula —
Słońce spływając pieści moje skrzydła,
I do mych braci, do swobody wzywa 
Idź!... ju ż  wypękly różane korony,
Już pączki mają deseń malowidła,
I każdy ranek je  więcej roztula, —
Jasne, promienne słońce ku mnie spływa 
I mówi zda się: idź! —  tyś odrodzony.

Józef Korwin.

1 OPOW IADANIA REZ Y D E N T A .
POWIEŚĆ.

Napisała

Z B IG N IE W A  Z M O R S K A .

(Dalszy ciąg.)

N ie zapomnę nigdy wyrazu głębokiego, spokoj­
nego rozradowania, jakiem  rozjaśnioną była szla­
chetna poważna twarz mego młodego przyjaciela 
w chwili, gdy wprowadzony przez Ksenię, spo­
strzegł salon zarzucony tysiącem fraszek i drobiaz­
gów damskich, k tóre służba pakow ała w wielkie 
podróżne walizy.

—  W ięc napraw dę wyjeżdżacie gdzieś pań­
stwo?—zapytał z uśmiechem, w itając pannę A na- 
stazyą i mnie z kolei.

—  T ak — odparłem  — i to jednym  zamachem 
z D rezna na Ukrainę. J e ś li mości inżenierze 
przyjdzie ci fantazya namówić nas na kilka jesz- 1 
cze takich jmdróży, to-możesz kiedyś mieć na su ­
mieniu moje stare  kości.

M irski roześmiał się tak  wesoło, ja k  nie widzia­
łem go śmiejącego się nigdy, ja k  nie przypuszcza­
łem nawet aby śmiać się ta k  umiał.

—  Przecież to panna K senia wymyśliła tę  d ro­
gę i ja  usuwam się od wszelkiej za nią odpowie­
dzialności —  odrzekł wesoło.

Zasiedliśmy wszyscy razem i poczęliśmy mówić 
o naszych podróżach. N azaju trz  pierwszym po­
ciągiem mieliśmy wyjechać do W rocław ia: M irski 
z panną A nastazyą, służbą i B uranem , powracali 
do domu, podczas gdy my oboje z K senią na K ra ­
ków, Lwów i W ołoczyska, udawaliśmy się na 
U krainę.

K iedy po chwili, obie panie wyszły kończyć swe 
pakowanie, a  my ze Stefanem  pozostaliśmy sa­
mi, zapytałem  go, dlaczego wyprawia K senię na 
U krainę, zam iast skończyć wszystko odrazu?

— Byłoby to za prędko, odparł mi poważnie. 
Nie można wymagać od tego biednego serca n ad ­
zwyczajnych wysiłków. N iedaw no jeszcze nosiło 
ono w sobie miłość inną, następnie doznało zawo­
du strasznego, cierpiało, walczyło z sobą i musi 
być istotnie zmęczone śmiertelnie. D zisiaj zdaje 
mi się, że dostrzegam  w niem ślad czegoś, co kie­
dyś może mi dać szczęście najwyższe, ale nie my-

ę przyspieszać rozwoju tego kw iatu, którego wą­
tłe, delikatne listeczki, zaledwie się nieśmiało po ­
czynają rozwijać. Owszem, pragnę aby ten ro­
zwój odbywał się swobodnie i normalnie! Niech 
panna K senia pojedzie na swój ukochany hutor 
na którym  niezawodnie odzyska najprędzej spokój 
i dawną swobodę młodzieńczą. Ty mój stary  
przyjacielu pojedziesz tam  z n ią  i będziesz mi tro ­
skliwie pielęgnował tę  drogocenną roślinkę, a k ie ­
dy już zakwitnie w całej pełni, skoro uczucie je j 
d la mnie rozrośnie się i ugruntuje, zjawię się
L e i TU*

M usiałem uznać słuszność uwag młodego czło­
wieka i zgodziwszy się na jego zdanie, powtórzy­
łem mu rozmowę moją wczorajszą z K senią. Słu- 
chał mnie uśm iechając się, spokojny i powa­
żny.

— W ięc tak  szczerze nienaw idziła mnie jeszcze 
wczoraj z rana? -  rzekł, rozjaśnionemi oczyma 
patrząc przez drzwi otw arte do dalszych pokoi 
gdzie widać było sm ukłą postać K seni, k rz ą ta ją ­
cą się około pakunków podróżnych.

W  tydzień potem pędziłem na odkrytej poczto­
wej bryce, szlakiem wiodącym z Połtaw y do P e- 
rejasław ia, nie pozwalając ani na chwilę w yprze­
dzić się czarniawemu obłoczkowi pyłu, k tóry  pod­
niesiony kopytam i koni, w iatr bujny pędził w tę 
sam ą co i nas stronę. J a k  okiem zasięgnąć zdo­
łałem , z prawej i lewej strony rozciągał się kraj 
żyzny, szeroki, falisty lekko, w pobliżu zielony, 
u krańca siwawy, przesłonięty m glistą lekką z a ’ 
słoną i tęsknotą jak ąś , lubą i słodką, k tó ra  obsia­
da ła  duszę i owiewała j ą  smętnym, nieprzęzwycię- 
żonym czarem. N a  całym tym zielonym, kilkomi- 
lowym w promieniu obszarze, byliśmy w tej chwili 
my tylko, słońce chylące się ku zachodowi i dźwię­
ki dzwonka, które rozchodziły się jękliw ie i brzm ia­
ły  daleko po szerokim, zadumanym stepie.

Obok mnie na bryce siedziała K senia, nie mó­
wiła ani słowa ale tw arz je j o tw arta i jasna , wska­
zywała wybornie każde uczucie przenikające je j 
duszę. Zarum ieniona od w iatru i słońca, dziew­
czyna rozglądała się po szerokim k ra ju , chwytając 
wonne, świeże podmuchy stepowego powietrza 
i od czasu do czasu spostrzegałem  w je j oczach 
łzę p izejizystą , k tó ra  nie spływ ając obsychała na 
długich jej rzęsach od pędu, z jak im  unosiła nas 
bystra kasztanow ata tró jka .

N ie dojeżdżając P erejasław ia, woźnica rzucił 
szlak pocztowy, skręcił w prawo i zagadawszy do 
zmachanej trójki puścił się dalej czystym stepem 
ku południowi. N iedługo przed oczami naszemi 
na zielonem tle traw  i burzanów, zarysow ała się 
z daleka, szara, d ługa linia domów i pozłociste 
trzy kopuły cerkiewne.

P a trz , staruszku! —  zaw ołała K sen ia  g ło ­
sem stłumionym wzruszeniem i łzam i —  to już 
Mokowiszcze sioło! a tam  ot na  prawo Leszyj hu­
tor — dodała wskazując mi po nad ciemnym ja ­
rem kilka dachów szarych, ukrytych pom iędzy bie­
lą kwitnących drzew sadów.

Stój! —  zaw ołała znowu po chwili na  wo­
źnicę, kiedy zbliżyliśmy się nieco do sio ła, od k tó ­
rego odgłosy życia dolatywały ju ż  naszych uszu.

Zapieniona tró jka  osadziła się robiąc bokam i 
i parskając. U krainka jednym  skokiem znalazła 
się na  ziemi.

—  W ysiadaj staruszku! — zaw ołała na  mnie 
rozpromieniona.— N ie mogę już  dłużej dosiedzieć 
tak  spokojnie! Pójdziem y pieszo, prosto przez 
ten  szm atek stepu i staniem y prędzej w mej cha­
cie ja k  konie, które jeszcze muszą po za cerkwią



dopiero wyminąć ja r, którego bliżej przejechać nie 
ma sposobu!

Odesławszy konie puściliśmy się wprost po przez 
morze kwiecia i majowej zieleni, kierując się na 
hutor, z którego komina widzieliśmy już płową 
kiść dymu, unoszącą się w jasne, bezchmurne 
niebo.

Ksenia z kapeluszem w ręku, zdjąwszy ręka­
wiczki, rozpromieniona, nadstawiając czoło chłod­
nym powiewom wiatru, rozrzucającem jej jasne 
włosy, szła szybko, przystając od czasu do czasu 
i rozglądając się z rozkoszą prawdziwego dziecka 
stepów dokoła siebie.

— Ah! — rzekła do mnie chwytając całą pier­
sią upajającą woń stepowego kwiecia. — Całe po­
wietrze w A rabistanie, ledwie mi na oddech sta­
nie!

Po kwadransie drogi, spuściliśmy się w ja r  cie­
mny, urwisty, zarosły gęstą leszczyną, dębem 
i głogiem, przedzierając się z trudem, natrafiliśmy 
wkrótce na maleńką ocembrowaną krynicę, z któ­
rej woda przelewając się wierzchem cembrowiny, 
szumiąc i pluskocząc, po drobnych kamieniach 
maleńką kaskadą biegła w głąb’ jaru, tworząc na 
dnie jego czysty, wesoło mruczący strumień. Od 
krynicy w górę, na drugą stronę ja ru , wiła się 
wązka, biała ścieżka, kręto pomiędzy cierniami 
i głogami, na którą wbiegłszy Ksenia, zatrzym ała 
się nagle.

— P atrz , staruszku — rzekła rozrzewniona, 
wskazując mi studzienkę — to nasza już krynica! 
Tę oto ścieżkę wydeptały moje bose nogi, gdy 
chodziłam tu po wodę dla Warwary!

Moje stare nogi zaledwie zdążyć mogły za moją 
śliczną faworytką, która gnana radością i tęskno­
tą , lekka jak  gazella, pędem prawie, przeskakując 
z urwiska na urwisko, wspinała się na stromą, 
najeżoną kamieniami i cierniem ścianę ja ru .

— Odwagi, tatku! — zawołała stając pierwsza 
na zrębie urwiska i wyciągając do mnie rękę, aby 
mi dopomódz.

— Otóż już jesteśmy! a za chwilę W arw ara po­
częstuje cię czarą mleka, po ciężkich trudach tej 
podróży!

W  istocie, zaledwo oblany znojem i bez tchu 
prawie stanąłem na szczycie skalistej ściany, gdy 
przed oczyma miałem już hutor Kseni, który jak  
oaza wśród cichego, bezgranicznego stepu, przytu­
lił się jednym bokiem pod cień opiekuńczy kędzie­
rzawych dębów jaru.

—• Cicho! — zawołała Ukrainka popychając 
zlekka wrota drewniane obejścia, a potem figlar­
nie kłaniając mi się obyczajem tutejszym, dodała 
wzruszonym głosem:

— W itam  cię w mojem dziedzictwie, mój sta­
ruszku!

Dziedzictwo Kseni, było to zwykłe ukraińskie 
obejście, nieco tylko większe i porządniej zabudo- 
yrane od innych hutorów, których w tej okolicy 
setkami znaleźć można rozrzuconych samotnie po 
stepie. C hata o czterech oknach z przyzbą doko­
ła, dachem i kominem białą glinką ubielonym, na­
przeciwko stodoła chróściana i kilką przeszłorocz- 
nycli brogów z pszenicą i sianem, po bokach s ta j­
nie i obory, kilka szop z wozami i pługami, na 
środku wodopój z żórawiem*wysokim i kołyszącem 
się u niego wiadrem, pozieleniałem od ciągłej wil­
goci i stado gołębi wygrzewających się na dachu 
w promieniach słońca, oto wszystko, co ujęte w ra­
my wysokiego parkanu, na tle bielejącego kwie­
ciem sadu, składało się na cudny, prosty, sielski 
obrazek, w który moja dziewczynka, stojąc cicho 
w otwartych wrotach, wpatrzyła się z zachwytem

z uśmiechem na ustach, mgłą rozrzewnienia za- 
szłemi oczyma.

N a przyzbie przed chatą, w szerokich płócien­
nych szarawarach kozackich, koszuli białej podpa- 
sanej zielonym włóczkowym pasem, siedział dziad 
sążnisty, żylasty i suchy z odkrytą białą głowią 
i mlecznym wąsem spadającym mu na piersi. N u­
cąc dumkę smętną półgłosem, obrabiał przy war­
sztacie stolarskim kawał gruby drzewa, na dzwo­
no do koła. U nóg jego zwinięty w kłębek na 
słońcu, leżał wielki pies czarny, równie stary, chu­
dy i posiwiały, który poczuwszy obcych podniósł 
głowę i zawietrzywszy, szczeknął kilka razy.

W arknięcie psa, zwróciło dopiero uwagę stare­
go na naszą obecność. Urwał dumkę, podniósł 
głowę i odsłoniwszy ręką oczy od zachodniego 
blasku, przyglądać nam się ją ł, powstając zwolna 
i postępując na nasze spotkanie. Kiedy doszedł po­
łowy podwórza, stanął nagle i roztworzył ramiona 
jak  do uścisku, szeroko.

— Hordiju! — krzyknęła Ksenia, biegnąc do 
niego pędem. — Batku! — dodała rzucając się 
w roztwarte ramiona starego.

Ukrainiec objął dziewczynę wpół, uniósł ją  
w górę, jak  małą dziecinę, przytulił do swej szero­
kiej piersi i długą chwilę całował jasne jej włosy, 
czoło i oczy z kolei.

— Doniu... doniu moja! — powtarzał z rozrze­
wnieniem, patrząc na śliczną dziewczynę, która 
śmiejąc się, z mokremi oczami, poddawała się pie­
szczotom starca, głaszcząc białemi rączkami, ogo­
rzałe jego lica.

Potem nagle puścił ją  z objęcia i pochylając 
głowę, objął jej nogi z pokorą i szacunkiem.

— Pani nasza serdeczna... jedyna! — dodał 
głosem drżącym od wzruszenia, i łez tłumionych 
w piersi.

Nie będę opisywał już, ile łez, okrzyków i rado­
ści wylało się znowu po chwili, gdy wywabiona 
gwarem rozmowy i wołaniem H ordija, wybiegła 
z chaty stara  W arw ara i z okrzykiem radości rzu­
ciła się do nóg swojej „dytyny”. Dość, że stojąc 
z boku, jako niemy świadek całej tej sceny, pod­
nosiłem kilka razy rękę do oczu, aby usunąć z nich 
serdeczną rosę, która od czasu, do czasu zasłania- 
ta  mi wzrok mglistą zasłoną. Kiedy pierwsze 
wybuchy radości minęły i umysły uspokoiły się 
nieco, Ksenia obróciła się do mnie, i ujmując za rę­
kę, pociągnęła wzruszona ku Hordijowi.

— A  teraz, przywitajcie się, ty mój batku, któ­
ry z maleńkiej hodowałeś mnie jak  rodzoną i ty 
tatku, który w ostatnich czasach, stałeś się wiel 
kiej „dytynie” ojcem drugim! — rzekła łącząc 
dłoń moją z twardą, narobioną dłonią kozaka.

Bez namysłu i z serca, uścisnąłem ręce poczci­
wych tych ludzi i wyznam szczerze, że dotknięcie 
prostych tych, szorstkich dłoni czyniło mi większą 
stokroć przyjemność, niż spotkanie się z niejedną 
delikatną rączką, obciśniętą w glansowną paryzką 
rękawiczkę.

W  godzinę potem, wszyscy razem, jak  rodzina 
jedna, siedzieliśmy na przyzbie przed chatą, przy 
stole nakrytym grubym, białym, czerwono wyszy­
wanym obrusem, na którym stara W arw ara za­
stawiła nam proste, lecz zdrowe i obfite dary tej 
ziemi rodzajnej, użyźnione kiedyś potokami krwi 
i kośćmi bohaterów. Słońce zapadało zwolna 
w step siny, wiatr całodzienny uciszył się zupełnie 
a w sadzie i jarze słowiki rozpoczynały koncert 
swój nocny.

Ksenia, która od chwili przybycia, obiegła już 
cały hutor i przywitała wszystkie kąty, siedziała

pomiędzy mną a Hordijem, zapatrzona z zadumy 
w zachód słońca.

A  gdzież to Maksym? — zapytała nagle, bu­
dząc się z zamyślenia. — Nie przyszedł przywitać 
mnie wcale i ani w stodołach, ani w stajniach, nie 
spotkałam go nigdzie.

Maksym u koni, w stepie doniu! — odparf 
Hordij głaszcząc szorstką dłonią, różaną twarz 
dziewczęcia. — Czy ty już zapomniała, że pod t§ 
porę, stado nasze znajduje się na stepie i że twój 
b iat mleczny z chłopcami czuwa tam  nad nie® 
dniem i nocą?

Chodźmy do niego Hordiju! — zawołała 
ziywając się Ukrainka — chodź i ty staruszku, je* 
śliś niezbyt zmęczony podróżą! Tyś przecie ideali" 
sta, poeta z rodu, a wieczór w stepie, to poemat 
piękniejszy i większy, niż „W  Szwajcaryi” lub „ Iry  
dion’'. Chodź tatku! — dodała podając mi laskę 
i kapelusz leżące na przyźbie.
, Powstaliśmy i we czworo z Hordijem i czarny® 

Zukiem, kręcącym się nam przy nogach wesoło, 
wyszliśmy po za wrota, po za któremi zaraz pozo* 
stawiając z lewej strony sioło i ciągnące się pola 
oine, skręciliśmy w prawo, gdzie jak  okiem zasię* 
gnąć ku zachodowi, rozrzucił się przed nami step 
bez końca.

Słońce już było zaszło i tylko na zachodzie, ta® 
gdzie step schodził się z niebem, świecił jeszcze 
blask czerwony, mocno pozłocisty, od którego buj' 
na roślinność stepowa, poczynająca się pokrywać 
już rosą, przybrała delikatny ton różowy. Zda- 
leka od sioła, wśród ciszy wieczornej, dolatywało 
nas wesołe psów naszczekiwanie i jakaś tęskna 
melodya stepowa, wygrywana na sopiłce. Gdzieś 
daleko w wyżynach niedojrzanych okiem odzywa­
ły się dzikie gęsi, przeciągające na ostrowy, a po 
nad naszemi głowami, spłoszone przez czarnego 
Zuka czajki odzywały się żałośnie.

Szliśmy wszyscy obok siebie w milczeniu. Pod 
taką chwilę w stepie, człowiek niechętnie rozma­
wia i najlepiej mu, gdy zapatrzony, zasłuchany, 
może puścić dumkę rozkołysaną samopas, po sze­
rokiej równej przestrzeni.

Zdąleka przed nami, kilka ognisk rozpalonych 
na mogiłach wysoko, błyszczało wśród stepu sza­
rzejącego zwolna.

To nasi chłopcy, palą tam sobie u stada! — 
rzekł stary  Ukrainiec, wskazując te błyszczące 
punkta, od których czasami dolatywało to rżenie 
konia, to wesoły okrzyk przeciągły, to kilka tak­
tów urwanych dzikiej, hulaszczej pieśni.

Niezadługo doszliśmy stada, które rozpierzchłe 
pasło się w stepie, pod strażą ognisk na których 
tle jaskrawo czerwonem, wśród dymu i iskier, jak 
fantastyczne cienie, poruszały się zdała ciemne 
sylwetki pasących konie chłopaków.

Hordij zatrzymał się pomiędzy stadem.
— Oto twój dobytek doniu — rzekł wskazując 

rozbiegłą wśród bujnej trawy stadninę. — Kiedy 
wyjeżdżałaś tam do Polszy, było ich siedmdzie- 
siąt, teraz po dwóch latach, dochowaliśmy ci do 
stu dwudziestu koni, nie licząc tegorocznych ło- 
sząt i roboczych koni stojących w stajni na huto- 
rze.

Obrócił się w stronę ognisk i huknął głośno:
— Hej Maksymie!

(D. n )
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— To i lepiej, Bettino,—odrzekła pani Scott 
bo rozpowiadasz tym panom rzeczy, które wcale
ich nie obchodzą.

— O! przepraszam panią — rzekł proboszcz 
przeciwnie, obchodzą bardzo. Sprzedaż tego 
zamku, teraz w całej okolicy o niczem więcej nie 
mówią i opowiadanie pani bardzo mnie zajęło.

  A. widzisz, że moja gadanina zajmuje

eona tern nabyciem, więc jest to już tylko szcze­
gół małej wagi, jednakże radabym była wiedzieć. 
Jeżeli księdzu proboszczowi jest to wiadomem, to 
proszę mi powiedzieć cenę.

— Cena ogromna — odpowiedział proboszcz— 
bo wiele nadziei, wiele projektów poruszało się 
około Longuevalu.

— Cena ogromna! Przestraszasz mnie księżę 
proboszczu... I  jakaż?

— Trzy miliony!
— Tylko tyle! — zawołała pani Scott — zamek, 

fermy, lasy, wszystko, tylko za trzy miliony?
— Tak jest, trzy miliony.
— Ależ to za bezcen. Ta śliczna rzeczułka co 

się po parku kręci, sama jedna warta trzy mi­
liony.

— I  mówiłeś przed chwilą, księżę proboszczu — 
zapytała pani Scott — że kilka osób współubiega- 
ło się o nabycie zamku i ziemi?

— Tak jest, proszę pani.
— I  przy tych osobach, po dokonanej sprzeda-

  A  W ldZlSZ, Ze moja gauam ua - . - - . . 0, , . Wv- z y ,  czy moje nazwisko było wymienione?księdza proboszcza. A więc ciągnę dalej, wy J J
jeżdżamy tedy konno, wracamy o siódmej... nic... 
Siadamy do obiadu, lecz w chwili gdyśmy wstawa­
ły od stołu, przynoszą telegram z Ameryki, dwa 
wiersze tylko: „Dziś kazałem kupić dla ciebie i na 
twoje imię, zamek i majątek de Longueval, blizko

— Tak, pani
— A kiedy powiedziano moje nazwisko, czy 

był kto co mnie zna, który mówił o mnie?... Mu­
siało tak być... musiało... Wasze milczenie to po­
twierdza... więc mówiono o mnie? Zatem, księżę

j u g u c ł a i i j  . . . .  » ' U J

Souvigny "  przy kolei północnej.” Wtedy p o r w a ł 1 proboszczu, teraz ja  staję się poważną bardzo po- 
bouvigny, pizy Koie p ' jważ i zaklinam, abyś nu powtórzył
nas obie śmiech szalony, na mysi... . .

-  Nie nie moja Bettino, nie tak było, kiedy wszystko co o mnie rozpowiadano.
iuż opowiadasz to opowiadajże dokładnie, a nie -  Hm! -  mruknął biedny księzyna, który był
obmawiaj* nas’ obie. Najprzód opanowało n a s  jak na rozżarzonych węglach -  mowiono o wiel-
serdeczne wzruszenie i uczucie wielkiej wdzięczno- j  kich bogactwach pani...
ści. My obie bardzo wieś lubimy. Mój mąż, k tó-! — Tak, musiano mówić o tern, bezwątpiema,
ry jest bardzo dobry i uprzedzający, wiedział że | musiano mówić, że jestem bardzo bogatą... ito , 
naszem gorącem życzeniem było mieć jakąś ziem- nie od dawna... parweniuszką... nieprawdaż? Bar­
ską posiadłość we Francyi. Od sześciu miesięcy 1 dzo dobrze, ale to nie wszystko, musiano cos wię- 
szukał już coś stosownego do nabycia i nic się nie ' cej rozpowiadać?
zdarzyło. Nareszcie, nic nam nie mówiąc, dowie- [ _  Ależ kiedy ja... ja mało słuchałem...
dział się o tym zamku, który właśnie sprzedawał | _  Q! księżę proboszczu, uczyniłeś teraz, jak to
się w dzień moich urodzin i kazał go kupić... Czyż naZyWacie pobożne kłamstwo... i ja  was w bardzo 
to nie była wielka delikatność z jego strony? j  przykrem stawiam położeniu, bo musicie byćuoso-

  ipa]j Suzie, masz zupełną słuszność; ale ■ pjoną szczerością. Ale jeżeli nastaję, jeżeli was
przyznaj, że po tej chwili wzruszenia, nastąpiła tak dręczę, to dlatego, że mam interes wielkiej 
chwila wielkiej wesołości. ' wagi w dowiedzeniu się tego co o mnie mówiono,

Prawda i to... Bo kiedyśmy się zastanowiły, itego co..
że obie tak nagle, niespodziewanie, stałyśmy się 
właścicielkami—bo co ma jedna to i do drugiej na-

— Pani ma słuszność — przerwał Jan  — opo 
wiadano też inne rzeczy i mój ojciec chrzestny

leży, zamku i jakiejś posiadłości, nie wiedząc gdzie j z trudnością by to powtórzył, ale ponieważ pani 
to wszystko się znajduje, ile kosztuje i jak wyglą-; chce koniecznie, więc ja  powiem, że mówiono o pa­
da, wydało się to nam jakby jaką czarodziejską ! ni j ako 0 jednej z najbardziej elegackich, najświe- 
bajką. . 1 tniejszych i naj...

— I  poczęłyśmy śmiać się tak serdecznie i _  j  najładniejszych kobiet Paryża? — przer- 
przerwała Bettina - ż e  dopiero po kilku minutach I ^  ^  g(jotfc _  Mogli to mówi6, przy peWnej 
zdołałyśmy się uspokoić. Wtedy rzuciłyśmy się i pobłażliwości. Ale to nie wszystko jeszcze. Mu- 
na mappę Francyi, na której, nie bez tiudno ci, ^  jnneg0i>,
wyszukałyśmy Souvigny, następnie przepatrywa y - , __ A , doprawdy...
W  rozkłady jazdy kolejami i dziś rano, pospiesz- j  ^  ^  Tak, było coś innego i ja  bym chciała i to
nym pociągiem przybyłyśmy do Souvigny. | nat hmiast> r0Zmówić się z panem bardzo wyra-

-  Przepędziłyśmy dzień cały — podchwyciła (^  gzczerze< Nie wiem dobrze... ale zda-
pani Scott -  na zwiedzaniu zamku, parku, zabu' | .  ^  gi że dziś miałam dużo szczęścia... zdaje
dowań, fermy. Nie mogłyśmy zwiedzić wszystkie- J  ̂  zawcześnie j eszCze na to słowo, ale
go, bo to bardzo obszerne, ale niezmiernie jestes- ] > ^  panowie już jesteście trochę moje-
my zadowolnione z tego cośmy widziały. J e «n a jmł. ’ j aciołmi... a po jakimś czasie zupełnie me- 
rzecz tylko, księżę proboszczu, mocno mnie mtry- ( F de_ A więC) powiedzcie, jeżeli o mnie 
guje. Wiem, że ta posiadłość wczoraj była sprze-, opowiadania niedorzeczne lub fałszywe,
daną drogą publicznej licytacji, W1,“ m nie mamże prawa spodziewać się, żerni dopomo- 
rozlepiane jeszcze ogłoszenia... Ale osob ktoie nam . zaprzeczenia"

- naszych oględzinach, oficyalistow *o J  __— Tak jest, pani — odpowiedział Jan  z wiel 
ką żywością — masz pani słuszność tak mnie-

towarzyszyły w —  , _ -
i dzierżawców, nie śmiałam zapytać, tak to moja 
niewiadomość wydałaby się im śmieszną, de to

nierzem... i twoim obowiązkiem odwaga... Przy­
rzeknij mi być odważnym... Przyrzekasz mi to?

— Co pani rozumie przez to słowo: być odwa­
żnym?

— Przyrzeknij... przyrzeknij bez tłomaczeń, nie 
stawiając żadnych warunków.

— A więc! przyrzekam...
— Zatem będziesz mi odpowiadać szczerze 

przez tak lub nie, na pytania jakie stawiać 
będę?

— Odpowiem.
— Czy mówiono żem żebrała na ulicach New- 

Yorku.
— Tak jest, mówiono.
— I  żem była woltyżerką w jarmarcznym 

cyrku?
— I  to mówiono.
— No, chwała Bogu!... Tak odpowiadać to ro­

zumiem. Najprzód zwracam waszą uwagę, pa­
nowie, że w tern wszystkiem nie byłoby nic, 
ale nic zgoła, do czegoby się przyznać nie było 
można... Ale jeżeli to jest fałszem, czyż nie mam 
prawa powiedzieć, że to nie jest prawdą? A to nie 
prawda. Moja historya... w krótkich słowach ją  
wam opowiem, a jeżeli ją opowiadam tak odrazu, 
w pierwszym dniu naszego poznania, to dlatego 
ażebyście raczyli ją  powtórzyć tym wszystkim, 
którzy przed wami o mnie mówić będą... Przyjdzie 
mi zapewne przepędzić część mego życia w tym kra­
ju, życzeniem jest więcmojem, aby wiedziano zkąd 
przychodzę i kim jestem. Zaczynam tedy. Ubo­
gą, tak jest, byłam nawet bardzo biedną i ubogą. 
Jest temu lat ośm. Nasz ojciec zmarł niedługo 
po śmierci matki. Miałam wtedy lat ośmnaście, 
Bettina dziesięć. Pozostałyśmy same na świecie 
z masą długów i wielkim procesem. Ostatnie 
słowa ojca naszego były: „Suzie, co do procesu, 
nie przyjmuj żadnych układów, nie ustępuj nigdy, 
nigdy, nigdy! Miliony, dzieci moje, będziecie mia­
ły, miliony!” Uściskał nas obie, mnie i Bettinę... 
Zapadł w malignę i skonał powtarzając: „Miliony! 
miliony!” Jakiś adwokat zjawił się nazajutrz, któ­
ry ofiarował się zapłacić nasze długi i nadto, dać 
nam dziesięć tysięcy dolarów, za odstąpienie praw 
naszych w procesie, szło o posiadanie znacznych 
przestrzeni ziemi w Kolorado... Odmówiłam... 
Wtedy to, przez kilka miesięcy, byłyśmy w wiel- 
kiem ubóstwie.

— I  wtedy to — rzekła Bettina — ja  nakry­
wałam do stołu.

— Cały czas przepędzałam u adwokatów New- 
Yorku — ciągnęła pani Scott—ale nikt nie chciał 
się podjąć naszej sprawy. Wszędzie jedna była 
odpowiedź: „Wasza sprawa jest bardzo wątpliwą, 
macie przeciwników bogatych i wysoko położo­
nych, potrzeba pieniędzy, dużo pieniędzy, aby 
proces wasz doprowadzić do końca... a wy już nic 
nie macie... Ofiarują wam, oprócz zapłacenia dłu­
gów, dziesięć tysięcy dolarów, bierzcie i sprzedaj­
cie wasz proces.” Ale ja, miałam ciągle w uszach 
i na myśli słowa umierającego ojca i nie zgadza­
łam się... Nędza jednakże, coraz to straszniejsza, 
byłaby mnie do tego doprowadziła w końcu, gdy 
dnia pewnego, spróbowałam udać się do jednego 
z przyjaciół naszego ojca, pana Wiliama Scott, 
bankiera w New-Yorku. Nie był on sam w swoim 
gabinecie, przy jego biurku siedział młody czło­
wiek. „Możesz pani mówić, rzekł bankier, to mój 
syn Ryszard Scott.” Spojrzałam na tego młode­
go człowieka, on na mnie i poznaliśmy się wzaje­
mnie... „Suzie! Ryszard!” I  podaliśmy sobie ręce. 
On miał lat dwadzieścia i trzy, a ja ośmnaście,

jesteś żoł- mówiłam już o tern. Bardzo często dawniej, dueó-



mi będąc, bawiliśmy się z sobą. W tedy  w wiel­
kiej byliśmy przyjaźni. Potem , na  siedm czy ośm 
la t wyjechał do A nglii i F rancy i d la  dokończenia 
nauki. Ojciec jego prosi mnie abym usiad ła  i p o ­
wiedziała czego żądam ... Opowiadam  mu po co 
przychodzę... W ysłuchał mnie i mówi: „pani, po­
trzebow ałabyś od dwudziestu do trzydziestu tysię­
cy dolarów. N ik t pani nie pożyczy takiej sumy 
na  proces dość zagm atwany. To byłoby szaleń­
stwem. Jeżeli pan i jesteś nieszczęśliwą, jeżeli po­
trzebujesz jak iej pomocy... to...— Ależ nie tego, mój 
ojcze — przerw ał R yszard  z wielką żywością — 
wcale nie tego miss Percival potrzebuje W iem  
o tern, ale je j żądanie je s t  niemoźebne —  odrzekł 
bankier i pow stał aby mnie odprowadzić... W tedy  
dopiero, po raz pierwszy, straciłam  wszelką n a ­
dzieję, siły mnie opuściły, m iałam  aż dotąd dość 
mocy nad  sobą i nie trac iłam  nadziei, teraz po 
raz  pierwszy od śmierci ojca, uczułam  odwagę 
m oją wyczerpaną. Z ap łakałam  nad  naszym lo­
sem. A le prędko oprzytom niałam  i wyszłam. 
AV godzinę potem , R yszard Scott był u mnie.

(D . c. n.)

K O R E S P O N D E N C Y A
Z E  LWOAYA.

IF  listopadzie.

Towarzystwo organistów. —  Czasopisma. —  M uzyka  
kościelna. — Muzyka we Lwowie. — P. Tyberg 
i p. Gerbicz. •—  Chóry. —  T eatr i linoskoki. —  
Nowe czasopisma. —  Nowe książki. —  Pismo dla 
żydów i Agudas Achim. —  Izraelicka Itada wyzna­
niowa i język polski. —  Towarzystwo oświaty. —  

P ro jek ta  w Kole literackiem.

Je d n ą  z warstw ludzi , najbardziej u nas 
zaniedbanych są organiści. A ni w ykształcenia 
fachowego, ani ogólnego, nędznie p ła tn i, a  czę­
sto z przetensyam i, żyli do tąd  w zupełnem 
opuszczeniu. W  tym  m iesiącu dopiero zawią­
zano we Lwowie Towarzystwo organistów, k tó ­
re m a członkom swoim zapewnić lepszą przy­
szłość pod względem m ateryalnym  a  zarazem  
i o m oralną stronę się troszczyć. K s. Solecki wy­
daje tu  czasopismo peryodyczne M uzyka kościelna 
k tó ra  wpłynąć ma na wykształcenie fachowe orga­
nistów. Sądzimy, że m ały dodatek zaw ierający 
ogólno ludzkie wiadomości, artyku ły  moralnej t r e ­
ści i t. p. nie wieleby kosztu przyczynił a byłby 
bardzo skutecznym środkiem  na um oralnienie o r­
ganistów.

M uzyka kościelna, prowadzi nas do muzyki 
świeckiej, do której zamiłowanie w mieście naszem 
w zrasta. Posiadam y tu  dyletantów  niepośledniej 
m iary i wirtuozi wędrowni znajdu ją  u  nas słucha­
czy niebezpiecznych. P raw da, że głównie fo rte­
pian  się rozwinął ze szkodą innych instrum entów , 
których upraw a przez dyrektora konserwatoryum 
mocno je s t zaniedbana. Świeżo przybył do nas 
pan  T yberg, młody ale bardzo utalentow any 
skrzypek, k tóry  objął posadę profesora w Lwow- 
skiem konserwatoryum . M am y nadzieję, że i skrzyp­
ce teraz staną  na równi z fortepianem . Śpiew so­
lowy i chóralny pod kierownictwem p. Gerbicza, 
D -ra  M ikulego i panny Z łobickiej coraz się pod­
nosi. Przyczynia się do tego potrzeba współubie-

gania z chórem męzkim , k tóry oderwawszy się od 
konserwatoryum  s tan ą ł sam oistnie i kierowany 
przez p. Cetwińskiego, nie tylko zdolal się u trzy­
mać, ale skrzepniał, rozrósł się i podejm uje tak  
wielkie dzieła ja k  świeżo odśpiewane z wielkiem 
powodzeniem Requiem  Cherubiniego. Chór mie­
szany konserw atoryum  lwowskiego nie może pozo­
stać w tyle i zapewne w ystąpi z równie poważnemi 
utworam i.

Z ato  opera znikła z powierzchni ziemi a ope­
re tka , k tó rą  p. M iłaszewski głównie wojuje, ( 3/< 
przedstaw ień pochłania operetka) jak  suchotnica 
ledwo dyszy. D ram at i kom edya ta k  doskonałe 
przed niedawnym czasem, równie zm arniały w rę­
kach p. Miłaszowskiego. T ak i stan  wywołał po­
wszechne niezadowolnienie, które się aż do sejm u 
w kształcie ogromnej liczby podpisów opatrzonej 
petycyi dostało. P . M iłaszewski wobec tej po­
wodzi ustępuje a te a tr  od wielkiejnocy przyjdzie 
prawdopodobnie pod zawiadowstwo p. J a n a  D o­
brzańskiego, pewną je s t prawie rzeczą iż pod 
jego energiczną ręką scena lwowska wkrótce 
się podniesie. Tymczasem o przedstaw ieniach 
w teatrze nic powiedzieć nie mogę, bo dano 
na benefis i żądanie artystów  jed n ą  tylko go­
dną tej nazwy sztukę t. j .  Zakochanego lwa  
P ousarda. Z ato , w miejsce sztuk mieliśmy sztucz­
ki... łam ane. Dziesięć dni z kolei lubow ała się 
publiczność cudami towarzystwa angielskiego The 
Phaites, praw da, że dalej sztuki wyłamywania się 
doprowadzić je s t istnem  niepodobieństwem, praw ­
da, że człowiek, który sobie siada na głowie nie 
m ałej dokazuje sztuki, ale żeby to było ponętne? 
nie powiem.

O ile zaś te a tr  zam arł, o tyle w piśmiennictwie 
ruch wielki. Pow stał organ literack i Ziarno  we 
Lwowie. R eform a, pismo polityczne krakowskie 
połączyła się z Gazetą K rakow ską ; natom iast re- 
dakcya pierwszego tego dziennika in  gremio  od­
stąp iła  i założyła N ow ą Reformę. K ilk a  facho­
wych pism ma się również ukazać. D aj Boże, aby 
tylko nowi abonenci powstawać raczyli, a na to się 
nie zanosi. K siążek wyszło tak ie  mnóstwo, że się 
muszę ograniczyć tylko na niektórych, boby trzeba 
rodzaj katalogu spisać. J a k  zawsze tak  i teraz 
przoduje księgarn ia  pp. Gubrynowicza i Schm idta. 
AV ich Bibliotece polskiej wyszedł znanej w artości 
Opis obyczajów i zwyczajów  ks. K itowicza. AV B i ­
bliotece zaś podróży i powieści, wdzięczny utwór 
Z. Sehwartzowej, ta k  cenionej szwedzkiej autorki, 
i AVł. Zielińskiego A u g u st I I  i A u ro ra  Koenigs- 
m arek. Nadzwyczaj zajm ującym  utworem je s t!

W spom niałem  już dawniej o powstałem u nas 
piśmie Ojczyzna, wydawanem przez żydów, dla 
obrony przeciw zniemczeniu Izraelitów , dla rozbu­
dzenia w nich wyższych moralnych zasad, zbliże­
nia do innych wyznań, słowem dla ucywilizowania 
i uobywatelnienia (przepraszam  za ten wyraz) tak 
licznej a szkodliwej dotąd ludności. Inicyatoro- 
wie i założyciele tego pism a nie zadowolnili się ja ­
go wpływem. Zaw iązali więc kółko pod nazwą 
Agudas A chim  (m iłość bratn ia). Towarzystwo to 
rozpatru je  w tej chwili wszelkie inne środki dzia­
łania, szczególniej na najbardziej zacofane i naj­
ciemniejsze masy żydowstwa. Z nana wytrwałość 
i energia, k tó rą  się Izraelici szczycić mogą, wiele 
dokona, bowiem Towarzystwo A gudas Achim  zda­
je  się zabierać do pracy w praktyczny sposób. Z a­
m ierza oto zakładać szkółki z polskim językiem 
wykładowym i powierzać je  odpowiednim kiero­
wnikom. W  ogóle działanie przeciw germaniza- 
cyjnym zapędom naszych wrogów dosyć raźno po- 
stępować zaczyna. Między innem i podnieść nale­
ży ważną uchwałę nowej Izraelickiej R a d y  Wy" 
znaniowej, dotąd zupełnie niemieckiej, żeby języ­
kiem urzędowym, m anipulacyjnym  i obradowym 
był język polski. Is to tn ie  na  pierwszem posiedze­
niu przemawiano tylko po polsku. AVyrugowanie 
niemczyzny z tak  wpływowego ciała istotnie 
doniosłem je s t  zwycięztwem nad zwolennikami 
proroka B ism arcka.

P raca  nad oświatą żydów i ich odniemczeniem 
może zrówna się w krótce z dz ia łan :em Towarzy­
stwa oświaty d la  ludu. Te ostatnie pow stają zwol­
na ale z większym rozmysłem niż dawniej. N ie­
gdyś zakładano we Lwowie lub K rakow ie towa­
rzystw a, które m iały działać na kraj cały. L ada 
omdlenie w centralnym  kom itecie sprowadzało 
upadek. D zis tw orzą się c ia ła  na  prowincyi, gdy­
by jedno  zaginęło, inne pow staną i praca ogólna 
me poniesie tak  wielkiej szkody. Pow stało dotąd 
10 tow. oświaty, k tóre obejm ują ze 30 powiatów. 
N iewątpliw ie i pozostałe pow iaty p rzystąp ią  do 
zorganizowania tak ich  stowarzyszeń, bo przykład 
je s t zaraźliwy a  i ludzi dobrej woli dość się 
znajdzie. J a k  p rak tyka  uczy czytelnie i wypoży­
czalnie rozw ijają się nader szczęśliwie, a gdy Ma-, 
cierz polska i Kom itet do w ydaw ania tanieli dzie­
łek ludowych dostarczać będą książek, zamiłowa­
nie do czytania rozszerzy się szybko. K rakow skie 
Towarzystwo Oświaty ludowej zobowiązało podo­
bno swoich członków, żeby każdy z nich we wsi 
gdzie przebywa zgrom adzał w każdą niedzielę wie­
śniaków i odczytywał im cały num er czasopisma,

Życie snem if a v ida  es sueno) d ram at K a ld e ro n a , k tóre będzie przez to  Towarzystwo wydawane.
dziejący się w Polsce, w przekładzie Szujskiego. 
N a  szczególną jeszcze sasługu ją  uwagę Opowia­
dania historyczne D  ra  A ntoniego J .  które właśnie 
drugiego doczekały się wydania i B ronisław a C zer 
m aka Żyw ot Łukasza  Górnickiego, pierwszy raz 
gruntow nie opracowany. K to  chce m iłą chwilę 
przepędzić, niech weźmie z prawdziwie polskim 
humorem skreślone obrazki au to ra  Kłopotów S ta ­
rego Komendanta, noszące ty tu ł: Medytacye kaw a­
lerskie i P rzygody pana Kleofasa. M atkom  zale­
camy wyborną książkę D -ra  AVł. Seredyńskiego 
Ogólne zasady wychowania  i M ieczysława B a ra ­
nowskiego Z arys liygieny i dyetetyki ciała i du­
cha. Dziś, kiedy tak  wielkie panuje rozprzężenie 
w pojęciach o wychowaniu, więcej ja k  kiedykol­
wiek należałoby, aby panie nasze zapoznały się 
z dziełam i takiej treści. Z n a jd ą  tam  one cenne 
wskazówki i dokładnie wyłożone zasady, jak ie  
wychowaniem kierować powinny.

In n e  jako  zbyt specyalne pomijamy.

Do lwowskich wypożyczalni ludność robocza g ar­
nie się z wielkim zapałem , musiano zdwoić ich 
liczbę a  i czytelnie m ają  co wieczór dość znacz­
ny zastęp chętnych gości.

Jeszcze jedno Towarzystwo zasługuje na słów 
kilka, je s t niem Koło literackie, k tóre niedawno 
ukończyło 3 la ta  swego istnienia. N a  pierwszem 
posiedzeniu, k tóre było walnem zgromadzeniem 
uchwalono przystąpić do pewnych zm ian m ają­
cych na celu dalszy rozwój Koła. Utworzeniem 
tego ciała dopięto pierwotnych zamiarów: zbli­
żono nieznających się literatów , oddzielono z ia r­
no od lichej plewy, skupiono wszystko, co m a is t­
ną wartość i co przedstaw ia życie umysłowe we 
Lwowie Teraz idzie o działanie na zewnątrz, 
o rozbudzenie towarzyskiego życia, o wpływ na 
piśmiennictwo i tym  podobne dalej sięgające cele. 
N a  razie wniesiono p ro jek ta  utw orzenia czytelni, 
urządzenia sprawozdań z bieżącej lite ra tu ry , wy­
daw ania literackiego pism a, rozpoczęcia szeregu
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towarzyskich zebrań, oprócz zwykłych 
literackich i t. p.

Jeżeli choó kilka z tych projektów  wejdzie 
w życie, można się spodziewać, źe K oło literackie 
coraz poważniejszą i wpływowszą rolę będzie od­
grywać w naszem mieście gdzie średnia ludność 
niedość jeszcze się umysłowym ruchem zajm uje.

P r z e g l ą d  T e a t r a l n y ,
Pięćdziesięcioletni Jubileusz Aloizega Żółkowskiego.

Dzień 5 grudnia 1882 r. pam iętny będzie w dzie­
jach  warSzawszego teatru . W  dniu tym  obcho­
dzono niezmiernie rzadką uroczystość: rocznicę 
pięćdziesięcioletniej pracy scenicznej artysty  będą­
cego chlubą naszej sceny, który od tyluż la t cieszy 
się nietylko uznaniem, lecz miłością nawet całej 
publiczności. To też i ona odświętnie wystąpiła, 
aby w dniu tak  uroczystym oddać hołd niezró­
wnanemu talentowi, uczcić tyloletnie zasługi sza­
nownego Ju b ila ta . N a  kw adrans przed rozpoczę­
ciem benetisowego widowiska, już  wszystkie m iej­
sca jak ie  tylko być mogły, zostały zajęte, a balo­
we stroje dam  w lożach, fraki i białe kraw aty męż­
czyzn w krzesłach, a bardziej jeszcze serdeczny 
gorący nastrój wszystkich przytomnych, uroczy­
stość i znaczenie chwili do najwyższego stopnia 
podniosły.

B enefisantw ybrał na swe przedstawienie: „P rzy­
jac ie le” i „P an  G eldhab” F redry , oraz „Sztuka 
przypodobania się”, występując w trzech różnych 
od siebie a tak  mistrzowsko odtworzonych przez 
niego typach.

W idowisko rozpoczął „M arsz jubileuszowy” 
kompozycyi dyrektora orkiestry K azim ierza H of­
mana, poczem nastąp ił pierwszy ak t „P rzy jació ł”, 
którego początkowe sceny, jakkolw iek przez cel­
niejszych artystów  naszych znakomicie grane, prze­
szły prawie niepostrzeżenie, gdyż cała uwaga pu­
bliczności zwróconą była do mającego się wnet uka­
zać Ju b ila ta . Dopiero gdy niezrównany „Smakosz” 
wyszedł na scenę, gmach teatralny w trząsł się od 
burzy oklasków, tak  że wzruszony do łez artysta  
długo do słowa przyjść nie mógł. Po pewnej chwili 
zapanował nad swem wzruszeniem i genialny „Sm a­
kosz” m istrz komedyi polskiej, jeszcze nam  się ge­
nialniejszym wydał w odtworzeniu przez mistrza 
polskiej sceny. Po „G eldhabie” młodzież uni­
wersytecka ofiarowała Jubila tow i wieniec wspa­
niały.

P o  ukończeniu „Sztuki przypodobania się”, j e ­
szcze raz podniosła się kurtyna i odsłoniła scenę 
przystrojoną odpowiednio do uroczystości, przed­
staw iającą wśród drzew z eleni kolumnady greckiej 
świątyni. W  jej w nętrzu M uza sztuki w spierała 
się na transparencie z cyfrą 50, otoczona popier­
siami: W ojciecha Bogusławskiego, F redry , Ż ó ł­
kowskiego (ojca), K udlicza, Piaseckiego, Ledó- 
chowskiej, Truskolaskiej i innych dawnych znako­
mitości naszej sceny. G irlandy z kwiatów pod­
trzymywane przez dzieci w bieli, łączyły z sobą 
tych dawnych reprezentantów artyzm u.

N a  przodzie sceny ukazała się teraźniejszość, 
przedstawiona przez cały skład dram atu , komedyi, 
opery i baletu, osób przeszło 300.

Królikowski, najstarszy  towarzysz pracy ju b ila ­
ta , który daj Boże, aby sam podobnej doczekał się 
uroczystości, w imieniu wszystkicli kolegów, u jąw ­

szy Żółkowskiego za rękę, drżącym od wzruszenia 
głosem, w następujące przemówił słowa:

„Czcigodny Jubilacie! P ó ł wieku upłynęło od 
dnia w którym wstąpiłeś w progi przybytku sztuki 
dram atycznej.

„Od pierwszej zaraz chwili, urocza, wdzięcznym 
uśmiechem Talia, olśniona twoim talentem , odda­
ła  ci wszystkie swe skarby, odsłoniła ci wszystkie 
tajemnice sztuki, uczyniła cię swym wybrańcem, 
abyś w jej imieniu ja śn ia ł na naszej scenie. Ty 
w zamian złożyłeś u stóp je j, nieograniczoną m i­
łość i wierne do zgonu serce.

„Przez pół wieku snuły się po scenie naszej t łu ­
my wspaniałych kreacyi twego natchnienia, a z ust » 
twych płynęły czyste, miłe rodakom, dźwięki n a ­
szej pięknej mowy.

„Przez pół wieku dawałeś ich sercom chwile j 
prawdziwej ulgi i rozkoszy — czarującym  urokiem 
twego humoru osuszyłeś niejedną łzę sm utku, n ie­
jeden cierń bólu wyrwałeś z piersi.

„T alent twój potężniejąc z dniem każdym , się­
gał do wyżyn geniuszu i s ta ł się twórcą niezrówna­
nych rodzinnych postaci naszych, które złączone 
na zawsze z twojem imieniem, stanowią najwyższą 
chwałę, najwyższą zasługę twoją.

„Dziś po upływie la t pięćdziesięciu, niezwalczo- 
ny ani pracą, ani wiekiem, stoisz wśród nas ja k  
olbrzym, potężny wzór dla młodszej braci w sz tu ­
ce, a chluba i zaszczyt naszej sceny. D latego 
dziś sztuka z rozpromienionem wdzięcznością obli­
czem, okala sędziwą skroń twoją wieńcem niespo­
żytej sławy. Dlatego tłum nie zebrana publicz­
ność, imieniem całego k ra ju , wznosi głos uwielbie­
nia dla twego talentu , a historya tea tru  imię two­
je  złotemi zapisuje głoskami. Dlatego i my, p ra ­
cownicy tej sceny, my jako najbliżsi świadkowie 
twej pracy, twoich tryumfów, zagrzani wspólną 
a gorącą chęcią uczczenia cię, zapragnęliśm y uwić 
dla ciebie najpiękniejszy, najtrw alszy wieniec, 
i oto utworzyliśmy skromne stypendyum  dla sy­
nów lub córek biednych artystów, najbiedniejszych 
towarzyszy w naszym zawodzie.

„Niechaj ze sław ą twego im ienia łączy się i do­
broczynność, niechaj najdalsze pokolenia bieda­
ków, którym  ta  drobna pomoc ulży w niedoli i da 
możność czerpania św iatła, błogosławią wiecznie 
pamięci: Aloizego Żółkowskiego!”

P o  tern przemówieniu, panna M arya Deryng, 
w otoczeniu pań R akie wieżowej i Niewiarowskiej 
podała Jubilatow i wieniec laurowy; podobny wie­
niec ofiarował i balet warszawski, a chwilowo gosz­
cząca u nas prim adonna opery czeskiej, slecna I r ­
ma Reichówna, w milczeniu podała mu puhar zło­
cisty w upominku od czesko-słowiańskiej czytelni 
w W arszaw ie. Roztkliwiony do łez ju b ila t nie 
mógł słowami wyrazić wszystkim uczuć swoich, 
tylko jednem  słowem: „Bóg zapłać!” a m łodziut­
ką prim adonnę bratniego narodu ja k  córkę uści­
skał, k tóra  ze zbytku wzruszenia zem dlała.

Tę świetną i tak  żywo do serc wszystkich p rze­
m awiającą uroczystość, zakończyła kan ta ta , um yśl­
nie przez p. M unchhejm era skomponowana do słów 
p. M. Radziszewskiego, odśpiewana przez chóry 
i najlepsze siły opery naszej. Sola śpiewali pp. 
Cieślewrski i Seidemann. Słowa te przytaczam y 
jako bardzo zręcznie do okoliczności zastosowane:

CHÓR.

W itaj, witaj dniu szczęśliwy,
Wiecznie bądź upamiętniony,
Dzisiaj zbiera mistrz sędziwy 
Półwiekowej pracy plony.

W dowod bratniej serc oceny,
Wieńcząc czoło w liść wawrzynu,
Żyj nam chlubo polskiej sceny,
Chwały ojca godny synu!

SOLO.

Kiedy innych żądza sławy 
Gnała gdzieś za oceany,
Tyś tu  sercem do Warszawy 
Przylgnął mistrzu ukochany!
Ztąd tyś u nas w takiej cenie,
Sam twój widok koi troski,
Boć to trzecie pokolenie,
Mówi z chlubą: nasz Żółkowski!

CHÓR.

Niechaj Bóg ci sił użycza,
W kraj zachwytu serca wiedź,
I ja k  gwiazda przewodniczą 
Po nad polską sceną świeć!

SOLO.

Jak  cię uczcić?... sposób łatwy:
W cześć pamięci mistrza w sztuce,
Niech wciąż jedno z naszej dziatwy 
Ułatwienie ma w nauce.
Kształcąc umysł, młode plemię 
Niech wspomina imię jego,
I niech kocha tak swą ziemię,
Juk Warszawa Żółkowskiego!

CHÓR.

Dla artystów zawsześ wzorem,
Werwy życia nie znać straty ,
Dziś gra twoja lśni hum orem ,
Jak  przed pięćdziesięciu laty.
Więc się nie daj zraódz starości,
Sztandar sztuki wznoś wytrwale, 
Ulubieńcze publiczności,
Gry scenicznej ideale!...
Ten co talent —  ów dar boski,
Na wyżyny zdołał wznieść,
Niechaj żyje nasz Żółkowski!
Cześć geniuszom!... hołd i cześć!

Z aiste  nie żal pracować przez la t pięćdziesiąt, 
ażeby zasłużyć na tak  gorące, tak  ogólne uznanie, 
na tryum f tak  świetny!

P o  ukończeniu uroczystości, liczne tłum y z en- 
tuzyastycznem i okrzykami odprowadzały J u b ila ta  
aż do drzwi jego mieszkania.

Dowiadujemy się także, iż dość znaczna sum a 
zebrana przez p. Rawicza na kosztowny d ar od 
publiczności, została na prośbę czcigodnego J u b i ­
la ta  dołączona do summy stypendyalnej, przez a r ­
tystów zebranej. P iękny  ten czyn był godną dnia 
tego koroną.

Z KRAJU I Z  ZAGRANICY.
*** Z arząd  Warszaw. Szpitala dla dzieci, od­

zywa się za pośrednictwem pism do ofiarności ogó­
łu, na rzecz biednych chorych dzieci leczonych 
w tymże szpitalu. Przedstawiwszy pożyteczność 
zakładu powstałego i utrzymywanego z ofiar do­
broczynnych osób powiada, że dla szczupłości 
funduszów nie je s t w możności dostarczania bie-

urzędowo
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dnym chorym dzieciom choćby drobnych i m a­
leńkich uciech jakie znajdują inne dziatki w do­
mach rodzicielskich podczas Świąt Bożego Naro- 
daenia, w tę uroczystość Zbawiciela, najpierwsze­
go patrona dziatek.

Maleńcy chorzy w szpitalu, jako po większej 
części dzieci biednych rodziców, nie mają nadziei 
otrzymania od nich podarków lub zabawek, a za­
rząd Szpitala nie mając na nie funduszu, zwraca 
się z prośbą tak do zamożniejszych rodziców jak  
i do dziatek szczęśliwszych od godnych współczu­
cia chorych, aby zechcieli przyjść mu w pomoc 
przez zaofiarowanie rozmaitych przedmiotów, jak  
np. choćby używanej odzieży, bielizny, obuwia, 
a mianowicie cieplejszego ubrania tak  niezbędne­
go obecnie dla wychodzących ze szpitala. Dalej 
uprasza Zarząd o stare zabawki dla swoich ma 
łych chorych, dla których stanowiłyby jedyną roz­
rywkę i dozwoliły zapomnieć choć na chwilkę
0 bolesnych cierpieniach.

W szelkie ofiary składać lub nadsyłać należy, 
pod adresem starszej Siostry Miłosierdzia szpi­
tala  dla dzieci, przy ulicy Aleksandrya, N. 23.

*** P an  Zygmunt Gloger podaje w „K roni­
ce Rodzinnej” ciekawe szczegóły o uroczy- 
stem od wielu wieków obchodzeniu adwentu w ca­
łym kraju naszym. Wiadomo wszystkim że na­
zwa odprawianej w tym czasie Mszy św. „Rora­
ty ” pochodzi od pierwszych słów pieśni „Eorate 
coeLV a siedm świec gorejących na ołtarzu, przed­
stawia świecznik siedmioramienny jak i gorzał 
przed zasłoną Przybytku w świątyni Jerozolim­
skiej — ale nie każdemo znane są objaśnienia po­
dane przez p. Glogera.

„Jak  daleko sięgały granice Rzeczypospolitej 
polskiej, mówi, tak  daleko po dziśdzień jeszcze 
odprawiają się roraty. W północnych W ęgrzech
1 na Spiżu aż po Koszyce, roraty pozostały po­
mnikiem panowania polskiego. U nas znane już 
były za Boslesława Wstydliwego, następnie wzno­
wiono je  za Przemysława. K ról najpierwszy przy­
stępował do ołtarza z zapaloną świecą w ręku, 
i osadzał ją  na najwyższym świeczniku, mówiąc: 
„Gotów jestem  na sąd Boży.” D rugą świecę obok 
powyższej stawiał pierwszy biskup, trzecią jeden 
z senatorów, czwartą obywatel rolnik, piątą ry­
cerz, szóstą mieszczanin, siódmą kmieć—a każdy 
powtarzał powiedziane przez króla wyrazy.

Ponieważ Kościół przypomina w Adwencie za­
powiedziane powtórne przyjście Chrystusa, a w P i­
śmie św. stoi. „Canite tuba Sion”, przeto na znak 
pobudki którą da światu archanioł w chwili na­
dejścia Sądu, powstał w kraju naszym zwyczaj 
grania wieczorami na dworze na tak zwanej ligaw- 
ce, przez czas trwania adwentu.

*** W  drugiej połowie z. m. podziwiano wspa­
niałe zjawisko w okolicach południowego Tyrolu. 
Jednocześnie z przepyszną zorzą północną pojawił 
się „deszcz” meteorytów. Krwawy blask zorzy 
był tak jaskrawy, źe wszystkie śniegiem pokryte 
wierzchołki gór żarzyły się po jednej stronie jak  
rozżarzone węgle, gdy jednocześnie po drugiej 
księżyc oblewał je  swem łagodnem, na pozór zielo- 
nawem światłem. W  nurtach Adygi, wśród gór 
płynącej, obadwa te światła się łączyły, a połącze­
nie to cudowny przedstawiało widok. Tegoż dnia, 
17 z. m., obserwowano zorzę północną nietylko 
w wielu okolicach Austryi i Niemiec, ale także 
i w górnych Włoszech i południowej Francyi.

*** Pomiędzy Bradford i Alton w Ameryce, bu­
dują obecnie największy na świecie most kolejowy. 

g03B 0.IE H 0 U,EH3yP0K) BapmaBa 1 ^eitaOpH 1882 r.

Zarzucony będzie nad przepaścią mającą 305 stóp 
głębokości a długość mostu ma wynosić 2,250 stóp. 
M ateryał żelazny potrzebny do tej budowy waży 
44 miliony funtów, koszta obliczono na pół milio­
na dolarów. Najwyższe dotychczas mosty w Ame­
ryce są: nad N iagarą 345 stóp wysokości; most 
wiszący cincinatski 135 stóp, most harlemski 116 
stóp.

OPIS RYCINY KOLOROWEJ.
Ubrania wieczorowe.

Suknia z trenem. Przód sukni przysłonięty dra- 
peryą koronkową, je s t z materyi faille, tren zaś i sta­
nik są z pluszu tego co materya koloru. Wykrój sta­
nika suto ogarnirowany koronką, jest z przodu kwa­
dratowy a z tyłu przedłużony w ząb.

Suknia  krótka. Spódnica o ile j ą  widać z pod 
tiuniki kaszmirowej creme, je s t zagarnirowana szero­
ką koronką i ozdobiona aksamitnemi klinami, odmien­
nego koloru, zwężonemi ku górze. Stanik aksamitny 
bawetowy z bertą koronkową, wachlarz z piórami ma­
rabout i kwiatami.

Zawiadomienia.

K s i ę f  niezbędne w wychowaniu dom ow em ,
do nabycia we wszystkich księgarniach.

1. Jcske August. P ed agog ik a , obejmująca zasa­
dy i metody moralnego, fizycznego i na­
ukowego wychowania dziatek, ze szcze­
gólnym względem na potrzeby w ychowa­
nia domow ego. Cena rs. 1 kop. 50.

2. Wernic Henryk. W ych o w a n ie  dziecka włącz­
nie do lat 6-ciu. Cena kop. 40.

3. Pokój dziecinny. Podręcznik w duchu Froeblow-
skirn, do użytku M atek, z 20 tablicami 
wzorków litografowanych, zawierają­
cych poglądow y sposób rozwijania władz 
umysłu i serca dzieci od lat 3 — 6, przez 
praktyczne zajęcie odpowiedniemi ich 
wiekowi robótkami ręcznemi, przepla- 
tanemi krótkiemi powiastkami, bajecz­
kami, piosenkami i wierszykami. Cena 
rs. 1 kop. 20.

4. Jeske August. K ów niauka czyli zbiór powia­
stek do opowiadania dzieciom od łat 3 — 7 
z obrazkami kolorowanemi. W yda­
nie drugie. Cena kop. 75. To samo 
na papierze zwyczajnym, bez rycin, 
kop. 45.

ń* Ś w iat i dzieci, czyli nauka o rzeczach:
wyłożona na podstawie nauki poglądo­
wej. Część I: .Najbliższy światek dziecka— 
(nauka o Bogu, Rodzinie, Domu, Dzie­
ciach, Szkole, Ogrodzie, Polu, Lesie, 
Wsi, Mieście i t. d.) z 15-ma tablicami 
kolorowanemi, dla dzieci od lat 5 — 7. 
W ydanie drugie. Cena rs. 1 kop. 80.

6. — Część I I . Nauka o zwierzętach i rośli-
__________na cli — wyłożona w obrazkach i szki-

Bedaktor J .  K . Ł iregorow icz. Wydawca E . SI

cach zajmujących, z 15-ma tablicami 
kolorowanemi, dla dzieci od lat 7 10-
W ydanie drugie. Cena rs. 1 kop. 80.

7. —  A IJ C, czyli nauka czjtania i pisa11*®/
wyłożona na podstawie nauki poglądowej, 

z licznemi obrazkami i wzorami kali­
graficznemu W ydanie trzecie — częsc 
teoretyczna i część praktyczna. Cena 
kop. 45 — w ozdobnej okładce kop. 60.

8. Brodziński Kazimierz. Dzieje Starego i Nowego
Testamentu. W ydanie X I , powięk­
szone i uzupełnione pytaniami, przez 
X . Grabowskiego, 2 tomy. Cena k. 75- 

Wszystkie książki są kartonowane.

Wydawnictwo księgarni S. Arcta w Lu­
blinie.

NAKŁADEM KSIĘGARNI 
T E O D O R A  PA PR O CK IEG O  i SA i

w W A R S Z A W IE  
B .  Cłiniielna 0 -

W yszła świeżo z druku:

D oskonała gospodyni dla wsi i m iasta
z aw ierająca  przepisy kuchenne dośw iadczonych  gosp o­
dyń zebrane staraniem redakcy iTygodnika Mód i powieści

w następującym porządku:
Zupy, dodatki do zup, Sosy, Pieczyste, Drób’, P o ­
ra wy rozmaite, Jarzyny, Ryby, Lego miny, Ciasta 
drożdżowe, Ciasta bez drożdży czyli mazurki i tor­
ty, Konfitury, Soki, G alarety i Konserwy. Prze­
chowanie rozmaitych zapasów na zimę. Robienie 
rozmaitych wódek, likworów i lodów oraz rozmai­

te przepisy gospodarskie.

Cena w pięknej i ozdobnej oprawie w płó­
tno angielskie rs. 1.

Dla młodzieży

KRÓLOWIE POLSCY,
43 wizerunki litografowane podług rysuuku Tytu­
sa Maleszewskiego, z krótkim tekstem historycz­
nym w ozdobnej oprawie. Prenumeratorowie Ty­
godnika Mód i Powieści i Przyjaciela Dzieci za na­
desłaniem do Redakcyi rs. 2 kop. 50 będą mieli 

nadesłany cały ten poczet, pocztą franco.

W  interesie własnym Szanownych Prenum era­
torów Tygodnika Mód upraszamy ich, aby przy 
odnawianiu dalszej prenumeraty, albo żądaniu 
zmiany adresu, lub wysłania zatraconych nume­
rów, oraz przy objawianiu wszelkich reklamacyi, 
nadsyłać raczyli kartkę adresową niniejszego p i­
sma na opasce naklejoną, lub wypisywać oznaczo­
ne na niej numery; a to celem łatwiejszego odszu­
kania w miejscowej kontroli nazwiska prenumera­
tora, tern samem więc spieszniej szcgo wykonania 
objawionego żądania.

ENCYKLDPEDYA O R M I D A
2 0  to m ó w  początkowych z a r s . 3 0 ,  j e s t d o  sprzedania.

Wiadomość w Redakcyi „Tygodnika Mód”,W i­
dok N r 3.2 J

Do dzisiejszego N-ru Tygodnika Mód dołącza 
się rycina kolorowa oraz dla prenumeratorów na 
pocztę — Prospekt wydawnictw Maurycego O r­
gelbranda w Warszawie.
:iw ski. Druk E . S k iw sk iego  Chmielna N, 1530 (20).

D odatek,



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 5 0 , r. 1883.

W A L K I  Ż Y C IA .  

PRZEMOWIE!!.
P r z e z

J e r z e g o  Ołinet.
(Przekład z franeuzkiego.)

i Filip który od czasu rozbicia swego szczęścia, sto- 
! sował postępowanie swoje do konieczności swego 
J położenia, uważał iż nie wypada mu unikać obcho­
du tej podwójnej uroczystości. Od czasu ożenie- 

j nia nie urządził jeszcze większego przyjęcia. Cho- 
| roba Klary trw ała do końca zimy, a przychodzenie 
I do zdrowia przeciągnęło się prawie do połowy wio­
sny, tak więc nawet najpodejrzliwsi musieli mieć 
go za wytłomaczonego, że dotąd nie otworzył domu.

Kilkakrotnie Klara zdradziła mimowolnie w obec 
(obcych swe moralne rozdrażnienie; właściciel ku- 
jźnic postanowił zatem dać jawny dowód swej mi-

Zapewniam cię że to zejdzie z łatwością.
I postąpił ku żonie parę kroków:

Nie zbliżaj się do mnie! zawołała przestra­
szona, cofając się prędko; mam na sobie nowa su­
knię. Idź się ubierać—już wielki czas.

Szczęśliwy że się wykręcił tak małym kosztem 
baron prędko wybiegł z salonu.

Filip patrzył się na Klarę, zbliżającą się ku nie­
mu w całym blasku swej piękności. Twarz jej by­
ła rozpromieniona, ani śladu znękania i smutku. 
W duchu, podziwiał moc duszy młodej kobiety nie 
mógł nie uznać jej męztwa i był jej wdzięcznym że

łości dla żony, wyprawiając wielki bankiet w dzień tak odważnie spełnia swój obowiązek
ini  i m i o n i n  /lirinnSnn!.. ~ — _______ • _i_ . . .

(Dalszy ciąg.)

— Klaro!... uspokój s ię ... błagam cię!., wołał 
przerażony Oktawiusz.

— O! nie obawiaj się, wołała, teraz wszystko jest 
ocalone... Naprawię złe jakiego jestem przyczyną, 
zapewnię twoje szczęście!... Filip... oh! rzucę mu 
się do nóg... wszystko, wszystko będzie mi łatwem 
i miłem, byle dojść do celu... Dziś jeszcze bardzo 
niezręcznie wzięłam się do tego... ale nie byłam pa­
nią siebie... a! gdybyś wiedział jak go kocham)...

Nagle czoło jej sposępniało — przypomniała so­
bie księżnę. Zmarszczywszy brwi, zawołała głu­
chym głosem.

— O! nie chcę... nie chcę aby mi go wydarto 
teraz!... Musi powrócić mi swe serce — inaczej 
umrę!...

— Klaro! zawołał przerażony m argrabia.
Twarz Klary rozjaśniała; jednym  rzutem prze-

lodząc ze smutku do radości, zawołała wesoło;
   Bądź spokojny, braciszku. Jutro moje imie-

niny; będziemy mićó gości... zbiorą się wszyscy n a ­
si przyjaciele... Chcę być piękną aby mu się podo­
bać... Zwyciężę, jestem  tego pewna... On wróci do 
mnie ufny i kochający...

W tem  nagle zbrakło jej siły wynikającej z na­
tężenia nerwów, zachwiała się i byłaby upadła, 
gdyby Oktawiusz jej nie pochwycił. Zaniósł ją na 
darniową ławeczkę. Gwałtowne łkan ia  wydzierały 
się z jej piersi, osłabiona i znękana słowa prze­
mówić nie mogła, słuchając tkliwych, pocieszają­
cych słów brata.

Gdy już odzyskała moc nad sobą, siedziała obok 
brata poważna i milcząca, zapatrzona w roztaczającą 
się cichą zieloną dolinę, przez którą przepływała 
rzeka Avesnes, wijąc się jak srebrzysta wstęga. 
P ark  dosięgał do stóp wzgórzy, a ostre wieżyce 
zamku strzelały wysoko po nad korony starych 
drzew. Z wysokich kominów kuźni gęsty dym 
pasami unosił się w powietrzu; na dzwonnicy m ałe­
go kościółka błyszczał krzyż złocony, o który od­
bijały się nkośne promienie zachodzącego słońca.

Klara marzyła teraz o tem aby mogła żyć i um ie­
rać w tej spokojnej ustroni; w tem  przypomniała 
sobie że dawniej, z tego samego miejsca, z gniewem 
i pogardą rozglądała się do koła... A teraz zakątek 
ten wydawał jej się rajem —tam przebywał Filip!

jej imienin. Już od dziesięciu doi zaproszenia 
były rozesłane, gdy owa próba pojednania przed- 

i sięwzięta przez Klarę, zamiast zbliżyć ich z sobą 
I pogorszyła jeszcze położenie, zaraieniaiąc chroui- 
jczny stan jego w boleśne rozdrażnienie.

Zniechęcony F ilip , myślał już odwołać zaproszę-, 
nia, ale było już za późno — uroczystość przypada- j 
ła  nazajutrz. Liczył więc na energię i siłę woli 
Klary, wiedząc że przez dumę potrafi nadać tw a­
rzy swojej wesoły i uśmiechnięty wyraz. I  znęka-, ......................... .............................. .
ny, niezadowolniony i z siebie i z innych, w ł a ś c i - i kiem radości wpatrywała się w ogień 
ciel kuźnic postanowił także kazać milczćć se rc u ,! cycfl °d światła kamieni, 
i swobodnie, z pogodą na czole pełnić obowiązki 
pana domu.

Klara już od rana, zamknąwszy się z baronową 
w swoim pokoju, gotowała się do walki— chciała

- - Z uśmie­
chem, na ktorego widok Klara pobladła z radości, 
Filip zbliżył się do niej trzymając w ręku aksami­
tne pudełko, na którem błyszczał monogram: K. D.

-  Trochę za mało masz klejnotów, rzekł: żeniąc 
się nie miałem sposobności ofiarować ci takich j a ­
kich pragnąłem, pozwól mi teraz tego dopełnić.

I podawał jej pudełko. Klara zmięszana, zawa­
hała się nieco. Uprzedziła ją baronowa, prędko 
porywając pudełko z rąk Filipa. Otworzywszy je 
zaraz, wyjęła przepyszną brylantową riwierę, i z okrzy-

błyszczą-

— Ach! patrz tylko, Klaro, ależ to monarszy 
podarunek!

Posępna chmurka osiadła na czole Klary. Tak
. , „ ----------  by* to rzeczywiście królewski podarunek. Przy-

się podobać! W stała późno chcąc wypocząć, aby i pomniała, sobie zaraz owe pięćdziesiąt tysięcy fran- 
oczy i cera nie zdradzały miotającego nią niepoko- j bów, które F ilip  dał jej jako mniemany procent od 
ju . Pierwszy raz w życiu tak  troszczyła się o swą j )ei nie istniejącego posagu, i doliczając do niej 
piękność, jak dama półświatka nragnaca Dodhićj wielką summę jaką  zapłacił za tn t  1*03*1.0wuy na- 
Nababa; to też nie pomijała nic co tylko mogło pod-j szyjuik, w głębi duszy uczula się nadzwyczaj upo- 
nieść i wykazać jej niezrównaną urodę. ikorzoną. Jakąż to nauczkę szlachetnej hojności

Postanowiła ubrać się w białą suknię, przybraną • ^ awa* Jej bilip! z jakąż królewską obojętnością wy- 
koronkami i świeżemi różami. Stanik w pół wy-; dawał pieniądze, wytrwałą i niezmordowaną pozy- 
cięty, objęty był przy wykroju girlandą róż, która się-' s^ ane Prae3:) i Jak m ałą  widać przywiąży wal cenę do 
gając do dołu spódnicy, zdawała się owijać ją  całą co izuciła mu wówczas w oczy, jako nieprze- 
swemi woniejącemi zwojami. W iotka, jakby u to - . Pa rtF argument.
czona jej kibić, doskonale się uwydatniała. Ala-! “  -N°> teraz jeszcze, Filipie, załóż jej sam na 

1 bastrowa białość cery i gorsu jaśniała różowawym. Sotlł° niewoli, rzekła ze złośliwym uśmie-
: jakby od róż pożyczanym odbłyskiem. W ja sn e , c^ eni baronowa — a zwracając się do męża który 
; włosy wpięła wiązankę róż mchowych. Taka śli- i wcb°dził do salonu ubrany bez najmniejszego za- 
•[ czna była w tym stroju, że Zuzanna i Brygida któ- j rzutu> dodała żartobliwie:

XVII.

W tym roku św. Klary wypadało w niedzielę, 
w przeddzień, to jest w sobotę, było św. Zuzanny.

re ją  ubierały, nie mogły się jej dość napatrzćć, 
| i zachwycone zaczęły klaskać w dłonie. Klara 
z pewnem zadowolnieniem spojrzała w zwierciadło, 

i poczem drżąca zeszła do salonu, 
i W wielkim salonie w guście Ludwika XIV, F i- 
i lip, w czarnym fraku i w białym krawacie, rozma- 
;w iał z baronem, który miał jeszcze na sobie co- 
' dzienną żakietę, której odwinięte rękawy, odsłania­
my pożółcone ręce. Spostrzegłszy to wchodząca 
j z Klarą baronowa, rozpaczliwie załamała dłonie.
| — Skądże przychodzisz, mój przyjacielu, w ta-
! kim zaniedbanym stroju i o tej godzinie?... zawo­
ła ła . Spójrz tylko na swoje ręce. 

j — A! daruj, moja droga, odrzekł baron, czerwie- 
jniąc się jak  winowajca złapany na gorącym uczyn­
ku,— zasiedziałem się w iaboratoryum. Przez nie­
uwagę przewróciłem flaszeczkę z jodyną, i trochę 
pomaczałem sobie nią palce.

—  Trochę! zawołała baronowa, ależ to zgroza, 
jakże będziesz mógł pokazać się ludziom... W yglą­
dasz jak fotografista.

Baron rozśmiał się głośno.

— Patrz, mój drogi, ty co zawsze i wszędzie szu­
kasz kamyków, czy nie mógłbyś wyszukać gdzieś 
podobnych do tych?

Właściciel kuźni drżącą ręką włożył na szyję 
żony maszyjnik lśniący ogniem drogocennych klej­
notów, i widział iż gdy palce jego dotknęły jej śnie­
żnych ramion, dreszcz ją  przebiegł, rumieniec wy­
stąpił na policzki.

— Nie tak , nie tak, zawołała baronowa, w dzień 
tak uroczysty nawet w obec świadków trzeba sie 
pocałować.

I popchnęła Klarę w objęcia m ęża. Śm iertelna 
bladość pokryła twarz Filipa. Dotknął ustami czo­
ła żony; gwałtowne wzruszenie zatamowało mu 
oddech w piersi, w oczach mu się zaćmiło, czuł się 
blizkim zemdlenia. Odsunął się prędko i wybiegł 
do drugiego pokoju, aby ochłonąć z wrażenia jakie 
wzbudziło w nim to przelotne zbliżenie.

K lara nie znała dotąd w zupełności ważnego sta­
nowiska jakie mąż jej zajmował. Widziała że gdzie­
kolwiek się zwrócił przyjmowano go z uprzedzają­
cą grzecznością, ale obecnie dopiero, widząc że na
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zaproszenie jego zjechały się najpierwsze w okolicy 
znakomitości, zrozumiała jak wysoko był pow aża­
nym, jak wielkie miał wpływy.

N a  obiad przybyli: pan Monicaud, prefekt, niby 
republikanin, ale zmieniający swe zasady odnośnie 
do potrzeb chwili; jeneralny prokurator, człowiek 
przesadnie poważny; jeneralny kontroler, dawny 
hulaka, bardzo miły w towarzystwie; jenera ł do- 
wódzca dywizyi, oraz przedstawiciele wszelkich 
władz cywilnych i wojskowych. Nawet arcybiskup 
Bezansoński, który nie bywał u nikogo, w tym ra­
zie wyjątkowo przyjął zaproszenie Filipa, chcąc 
okazać mu swą wdzięczność za ofiarowaną przepy­
szną kratę żelazną, do chóru kościoła katedralne­
go. Szanowny starzec zasiadł obok Klary na naj- 
pierwszem miejseu, znosząc z uśmiechem obecność 
pana prefekta, nieubłaganego wykonawcy dekre­
tów.

A tenais nie posiadała się ze złości patrząc na 
tryum f swej rywalki. K lara podniecona przyjazne- 
mi spojrzeniami męża, z niezrównanym wdziękiem 
spełniała obowiązki pani dom u—dowcipnie i uprzej­
mie rozmawiała z gośćmi, mówiąc każdemu coś po­
chlebiającego jego miłości własnej. Po raz pierw­
szy Filip okazał jej jawnie swoje zadowolnienie— 
ufność w stąpiła w jej serce, a swobodniejsza rozwi­
nęła skarby swego wyższego umysłu i ukształce- 
nia.

Pześliczną była dnia tego, niezwykłym opromie­
niona blaskiem — uderzyło to księcia de Bligny 
i wpatrywał się w nią z nieukrywanera uwielbie­
niem. Oczarowany urokiem Klary, zapom niał
0 wszystkiem, i zapatrzony w nią nie widział jak 
bacznie i groźnie Filip nie spuszczał z niego oczu. 
A zresztą cóż go tam  mąż obchodził! Kto go tyl­
ko znał, wiedział dobrze iż w takich razach wydarł­
szy honor, gotów był jeszcze wydrzćć życie.

in  Moulinet zajmował się wyłącznie po­
zyskaniem sobie prefekta i ujęcia go w swe sieci, 
spostrzegł jednak tak niestosowne zachowanie się 
księcia. Dawniej już zauważył, że od czasu przy­
bycia w te strony, F ilip za nadto zajmował się Kla­
rą , ale w ogóle nie przywięzywał wielkiej wagi do 
bałamuctw pana zięcia —  w tym jednak razie ży­
wy ogarnął go niepokój. W iedział że w tej okolicy 
właściciel kuźnic był potęgą której nie należało 
zrażać sobie, i to właśnie prawie w przeddzień wybo­
rów. To też postanowił rozmówić się i ostro upom­
nieć księcia.

Atenais siedząc przy Filipie stara ła  się zająć go 
rozmową i zalo tnością- ale odpowiadał jej obojętnie
1 z roztargnieniem. Po prawej stronie Filipa, siedzia­
ła  m argrabina de Beaulieu, chłodząc się wachlarzem 
i zasłaniając oczy przed rażącym ją  blaskiem św iatła 
Zmuszony zwracać się to na prawo to na lewo, 
a nadto i innymi zajmować się gośćmi, F ilip  mę­
czył się i cierpiał niewymownie widząc ja k  czelnie 
książę w patruje się w Klarę. Zdawało mu się że 
wzrok tego człowieka przesuwający się po obnażo­
nych ramionach młodej kobiety, kalał je  urojonemi 
pieszczotami. Straszny gniew go ogarnął; w tej 
jednej chwili przeszedł wszelkie męczarnie zazdro­
ści. I myślał sobie jak wielką sprawiłoby mu ra ­
dość zabicie tego człowieka, który tyle już wyrzą- 
dziwszymu złego, teraz jeszcze n a tak  straszne ska­
zywał go męki.

Męczyła go niewymownie czcza paplanina Ate­
nais, pragnącej widocznie aby zdawało się wszyst­
kim iż nią tylko jest zajęty; zapragnął gorąco aby 
mógł raz uwolnić się od tych dwóch nienawigtnych 
istot. I  przypomniał sobie prośbę żony aby ją  uwol­
nił od księcia i od księżnej — zrozumiał teraz udrę­

czenie Klary, wystawionej na pastwę nienawiści 
żony i zalotów męża. Postanow ił nieodwołalnie 
spełnić jej życzenie — ale wydalenie księcia już mu 
nia w ystarczało—za nadto go nienawidził.

Nareszcie obiad się skończył — odetchnął swo 
bodniej. Na tarasie panow ał chłód rozkoszny— 
śliczna niespodzianka oczekiwała tam  Klarę. Cały 
park przepysznie był oświetlony, a  fasada pałacu 
przybrana w girlandy i wieńce kwiatów.

Z powodu tej uroczystości, Moulinet strasznie 
opustoszył swą cieplarnię; przesłał ogromny kosz 
napełniony najrzadszem i kwiatami.

—  Ogrodnik mój darł się za głowę, gdym  mu 
rozkazał wysłać to wszystko z la Varenne, odrzekł 
napuszenie wszystkim wychwalającym tak rzadki 
jego zbiór egzotycznych roślin — ale nie zważałem 
na to.

Były sędzia trybunału nie spuszczał z oczu zię­
cia i widział dobrze jak manewrował zręcznie aby 
nieznacznie odosobnić K larę od grom adki otaczają­
cych ją  pań, i korzystając następnie z odosobnie­
nia, przypuścić szturm  do niej.

I  wtedy dwie te tak kiedyś kochające się istoty, 
z uśmiechem zaczęły prowadzić z sobą nader nie­
bezpieczną rozmowę. Książę nam iętny, podnie­
cony, gorąco pragnący pozyskać względy młodej 
kobiety, prawił grzeczności, unosił się nad jej pię­
knością, przysięgał że jak  kochał tak zawsze kocha 
ją szalenie; K lara gwałtowna, uniesiona gniewem, 
pragnąca co prędzej wyzwolić się z tego strachem  
przejmującego ją sam na sam, mówiła coraz g ło ­
śniej, bez względu że może to zwrócić uwagę Filipa.

Książę w jednej chwili zmienił taktykę; s ta ł się 
łagodny i słodziutki, mówił już jedynie o przyjaźni, 
b łag a ł Klary aby mu tylko podała rękę na znak 
przebaczenia—lecz gdy mówił te słowa, błyszczące 
jego oczy palące namiętnością, zaprzeczały im w zu­
pełności. Zwolna, stopniowo zbliżał się do niej, 
aż ośmielony półświatłem, przysunął się tak blizko, 
iż Klara zawołała głośno:

■— Proszę, odejdź książę, albo zawołam męża!
Książę rozgniewał ją  do najwyższego stopnia— 

w uniesieniu zapomniała że podniesiony głos jej 
może wywołać zajście. Moulinet ocalił położenie. 
Zbliżył się z uśmiechem aby we troje prowadzić—  
rozmowę, zaczynając ją  w zwykły sobie oklepany 
sposób, co zawsze niepomiernie gniewało księcia.

—  Co za prześliczne niebo! zawołał patetycznie; 
księżyc jest w pierwszej kwadrze, cały tydzień bę­
dzie pogoda!

Książę spojrzał krzywo na Moulinet’a, a Klara 
korzystając z tego, oddaliła się prędko. Bligny 
postąpił krok chcąc biedź za nią; teść powstrzymał 
go uroczystym ruchem, i biorąc pod rękę poprowa­
dził nad brzeg wody.

— Mój panie księciu, rzekł, widzę ze smutkiem 
że nie szanujesz dobrych stosunków jakie wszelkie- 
mi sposobami pragnę ustalić i utrzymać z panem 
Derblay, aby...

— Aby?... powtórzył książę, mierząc teścia im- 
pertynencko wzrokiem od stóp do głowy.

—  Najpierw, zaw ołał były sędzia trybunału, po 
raz pierwszy w życiu tracąc cierpliwość, proszę cię 
bardzo mój zięciu, i położył szczególniejszy nacisk 
na tę nazwę tak nieznośną księciu, zechciej zaprze­
stać mówić do mnie tak  przedrwiwająco, gdyż nie 
myślę znosić tego dłużej...

— Pan Moulinet się buntuje, podnosi sztandar 
buntu? przerwał książę szydząc.

—  Pan Moulinet uważa postępowanie pana za 
nader nieprzyzwoite, odrzekł podnosząc głos, tak

względem mnie jak względem pana Derblay, zale­
cając się tak bezczelnie do jego żony.

— Czyżby księżna pani raczyła uczynić mi ten 
zaszczyt i skarżyć się na mnie? zapytał de Bligny 
z przesadzoną grzecznością, więcej jeszcze ubliża­
jącą od uprzednich drwinek.

—  Co to, to nie, odrzekł M oulinet, i, co prawda, 
zdaje mi się że wierność twoja nie wiele ją  obcho­
dzi... i bardzo to pojmuję.

—  Więc tedy?. . zapytał drwiąco.
Moulinet odstąpił parę kroków, i zawołał z góry 

spoglądając na zięcia:
—  A moralność, mój panie!
— Aha! moralność z ulicy des Lombards! odrzekł 

książę z lekceważeniem.
Moulinet przybrał imponującą minę.
— Ulica des Lombards ma swoją wartość, wy­

cedził zwolna, doświadczyłeś pan tego.
— Oh! zawołał książę, nie podzwaniaj tak  swoim 

workiem, panie M o u l i n e t — i  bez tego wiadomo żeś 
bardzo bogaty. I mierząc pogardliwie w z r o k i e m  
byłego sędziego trybunału, dodał: Ale jedyna to 
twoja zasługa — więc też jej nie nadużywaj!

—  W takim razie zasługa moja ma tę korzyść 
nad twoją, mości książę, że zwiększa się nieustan­
nie, odrzekł M oulinet—a zresztą, doprawdy zbytek 
to dobroci z mej strony że chcę zajmować się tobą... 
Idźże sobie dalej tą  występną drogą, trwaj w swo- 
jem występnem przedsięwzięciu —  którego jedy- 
nem następstwem będzie zajście z jej mężem, 
a w takim razie uprzedzam pana że współczucie 
i życzenia moje panu Darblay towarzyszyć będą.

— Wybornie! odrzekł książę.
—  Jeź li pana zabije, mówił dalej Moulinet co­

raz żywiej podniecony, spotka cię tylko to na co za­
służysz.

—  Aha! sąd Boży!
—  W tedy córka moja i ja  wyprawimy ci pogrzeb 

odpowiedni naszemu majątkowi, poczem pojedzie- 
my opłakiwać cię w Monako lub w kąpielach mor­
skich, dopokąd nie upłynie czas koniecznej ża­
łoby.

—  No, więc będzie to wesoła żałoba! szydził 
książę.

— Popychany rozkiełznanemi swemi namiętno­
ściami...

— A! dość tego, panie Moulinet, krzyknął wy­
niośle książę, nie proszę o rady, nauk nie przyjmu­
ję! Przez kilka minut bawił mnie śmieszny pański 
pedantyzm — ale powtarzam, dość tego!

— Dobrze, mój panie, odrzekł Moulinet, onie­
śmielony zuchwalstwem księcia, rób sobieco chcesz— 
j a umywam ręce.

I  z godnością poruszając głową, Moulinet zwró­
cił się ku pałacowi.

Wielki ruch panow ał na tarasie. Zuzanna przy­
biegła prędko do brata, rozmawiającego z prefek­
tem i prokuratorem jeneralnym , i wzruszona zawo­
łała:

— Przyszła deputacya robotników, jest ich dzie­
sięciu, proszą o pozwolenie wejścia.

— Deputacya robotników! zawołał prefekt demo­
krata; m ała demonstraeya ludowa... wybornie!

—  Gotów wołać żeby zagrano Marsyliankę, sze­
pnął do sąsiada kontroler jeneralny.

Filip podszedł ku robotnikom.
— A! to wy, Gobercie! rzekł poznając najda­

wniejszego swego nadzorcę robotników, który przy­
brany w świąteczne szaty, z kapeluszem w ręku, 
trzymał w ręku ogromny bukiet, oglądając się nie­
śmiało.

— Chodźże, chodź, mój poczciwcze, i wy wszy­
scy także.
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Gobert, wysoki siwowłosy starzec , s ta ł zraięsza- 
ny  obecnością wykw intnego tow arzystw a, k tóre w y­
ległszy na taras, przyglądało  mu się ciekawie.

—  No, idźże, szeptali stojący za nim koledzy, 
idź już , skoro ty masz za nas mówić.

Ale Gobert ow ładnięty n ieprzepartem  w zrusze­
niem, s ta ł z szeroko otw artem i oczami, nieruchom y, 
jakby w kam ień zam ieniony.

Zuzanna przyszła mu w pomoc; zbliżywszy się 
w zięła go za rękę i poprow adziła do K lary. Z n ała  
od dziecka poczciwego sta rca . S tanąw szy przed 
K larą, G obert sk łon ił się nizko, i zm ięszany s ta ra ł 
się przypom nieć sobie oracyą jak iej się nauczył na 
pamięć.

—  Pani Derblay, rzek ł nakoniec, skoro pan nasz 
zezwala, racz przyjąć ten  bukiet k tóry  ofiaruję ci 
w imieniu nas w szystkich, wraz z życzeniami w szel­
kich pomyślności... T rzeba żebyś pani w iedziała
0 tera, iż jest nas tu  w Pont-Avesnes tysiąc ośmset 
a wszystko co posiadam y zawdzięczamy mężowi pa­
ni. On nam  pobudow ał domy, szkołę, szpital,
1 obchodzi się z nam i ja k  ojciec z dziećmi... To też 
całem sercem wdzięczni pani jesteśm y, za szczęście 
jakiem  go darzysz.

Silne wzruszenie zaparło mu g łos —  nie m ógł 
przemówić więcej. O dezw ały się  głośne okrzyki 
i oklaski —  hasło do n ich  dał prefekt, poczem  zw ró­
cił się do państw a Derblay z uśm iechem  uznania. 
Usłyszawszy co Gobert pow iedział o szczęściu j a ­
kiem obdarza męża, K lara zad rżała . T ak  więc 
zawsze i wszędzie oddawano jej tę, jak b y  szyderską 
pochwałę.

T łok i gw ar uspokoił się nieco; G obert oddawszy 
buk ie t s ta ł zakłopotany przed panem  i panią D er­
blay. N areszcie rzekł po chwili:

— Ale nie wszystko jeszcze pow iedziałem ... N ad ­
chodzą nowe wybory; niebawem  kraj w ezwany zo­
stan ie do w ybran ia deputowanego...

Usłyszawszy to, M oulinet postąpił krok naprzód, 
jakby wprost odnosiło się do niego, a prefekt wy­
prostow ał się, powiódłszy do koła urzędowym wzro­
kiem.

.—  Przychodzim y więc prosić pana D erblay, aby 
nam  pozwolił staw ić jego kandydaturę z okręgu 
Pont-A vesnes.

Uspokojony, M oulinet odetchnął ca łą  piersią.
— Brawo! zaw ołał, okręg P on t-ńvesnes g ra n i­

czy z moim, brawo!
O statn ie słow a sta rego  nadzorcy, zag łuszy ła bu ­

rza wiwatów i radośnych okrzyków dochodzących 
z po za dziedzińca. U brani świątecznie, robotnicy 
kuźni przybyli z żonam i i z dziećm i, przypatryw ać 
gię obmyślonej przez nich m anifestacyi.

—  Otworzyć kratę! zaw ołał F ilip ; niech wszyscy 

wejdą!
I  w jednej chwili uradow any tłum  rozbiegł się 

po parku, oświeconym weneckiem i latarniam i, roz- 
taczającem i różnobarw ne św iatło po cienistych a le ­
jach i tajem niczych grotach i gajach, ozdobionych 
pięknem i posągam i.

—  Poczciw i ci pracownicy, w yborną powzięli 
myśl, rzek ł nader uprzejm ie prefekt; pan  Derblay 
należy do naszego obozu —  jest liberalnym  w naj- 
szlachetniejszem  słowa tego znaczeniu. N azwisko 
jogo je s t dla wszystkich jakby synom inem : wiedzy, 
prawości, wolności i pracy!

—  To mi kandydatura, k tórej przyklaskuję całem 
sercem ! zaw ołał M oulinet. W e dwóch ow ładnie­
my cały powiat. Biorę na siebie moich fermierów, 
sam  zajm ę się zw ołaniem  kom itetów  i zgrom adzeń , 
Da których głos zabiorę. Bez tru d u  odniesiem zwy- 
cięztwo na wyborach.

— No, no! kochany prefekcie, zdaje się sta - , 
wiamy urzędowe kandydatury! odezw ał mu się za 
uchem głos jakiś. P refekt odwrócił się prędko, ja k  
gdyby mu któś nas tąp ił na nogę, i znalazł się oko 
w oko z jenerałem , w patrującym  się w niego z drw ią­
cym wyrazem. Przedstawiciel adm inistracyi cywil­
nej, odpowiedział z uśmiechem przedstawicielowi 
władzy wojskowej:

— Cóż chcesz, kochany jenerale ; zjadłszy  u ko­
goś tak  doskonały obiad, nie m ożna przecie w ystę­
pować przeciw niem u przy w etach  — prosta  g rze­
czność nakazana przez traw ienie.

I  wykręciwszy się na pięcie, m ruknął sobie pod 
nosem: Idź do licha, pretoryanie!

—  K ochani przyjaciele, rzek ł F ilip  do robotni­
ków, przyjm uję chętnie zaszczyt jaki mi czynicie; 
nie przez dumę— wiecie że nigdy nie szukam  spo­
sobności wysuwania się na przód — ale że spodzie­
wam się skorzystać z tej sposobności dla waszego 
dobra.

I  żnowu rozległy się szalone okrzyki i w iw aty, 
przez parę m inu t widać tylko było ręce podniesio­
ne w górę, m achające czapkam i i kapeluszam i. N a­
reszcie wrzawa ucichła powoli, w tedy K lara  odezw a­
ła  się do Goberta;

—  J a  także dziękuję wam serdecznie, kochan i 
przyjaciele, za ten  wasz poczciwy pom ysł, i proszę 
cię, Gobercie, ty  jako najdaw niejszy z pracowników 
kuźni, pójdź pocałuj mnie za w szystkich.

I  uśm iechnięta, z niewypowiedzianym wdziękiem 
pochyliła twarz ku starem u nadzorcy, który zaczer­
w ienił się zm ięszany. P rzysunął się zwolna, i d o t­
knął ustam i pięknej twarzyczki Klary, tak  lekko 
i delikatnie, jak  gdyby była tak  palącą jak  rozpalone 
żelazo, z jakiem  siwowłosy pracow nik  od la t  tylu 
m ia ł do czynienia.

— Och! łaskaw a pani, zaw ołał poczciwy p rac o ­
w nik ze łzam i w oczach, D erblay’owie byli zawsze 
dobrzy i zacni, i pan i godną jesteś nosić ich n a ­
zwisko.

K lara orzuciła m ęża tryum fującem  spojrzeniem ; 
zdaw ało jej się że te słow a sędziw ego pracow nika 
śc ieśn iały  węzły łączące ją z F ilipem .

A tenais szydziła z całej te j, ja k  mówiła, te a tra l­
nej sceny, i rzek ła przedrw iw ając do panów  La 
Brede i Du T rem blays:

—  A! jakież to  czułe —  po szyję zatonęliśm y 
i w socyalizinie!

Słowa jej zagłuszył przeciągły  okrzyk radośc i—  
Filip  wydał rozkaz aby wytoczono k ilka beczułek 
w ina i sprowadzono miejscową muzykę. W  jednej 
chwili urządzono dla niej z desek es tra d ę— i ozwały 
się wesołe dźwięki ludowej muzyki. Odgłos jej 
przynęcił pracowników z okolicznych w innic, którzy 
przyjęli udział w tańcu robotników  i s ta ło  się to 
pierwszym krokiem  do pojednania d ługo  nieprzy­
jaznych sobie obozów. P rz y  św ietle rozw ieszonych 
po a lejach  różnokolorowych la ta rn i, które w ydaw a­
ły się n a  ciemnej drzew zielen i jakby jakie fa n ta ­
styczne kw iaty, czerniał jak  mrowisko rozochoco­
ny tłum  gw arnie się poruszający.

W tem  nag le  jakby św ietna błyskaw ica przesu­
n ę ła  się w pow ietrzu, rozległ się huk sztucznych 
ogni przygotowanych w sekrecie przez barona, 
spuszczając jakby deszcz lśniących gwiazd p o n ad  
głow y zdum ionego tłum u. N astępnie race ja k  o g n i­
ste sm ugi zarysow ały w pow ietrzu, a  gaje i zacie­
nione ustronia p a rk u , zajaśn iały  zielonemi i czer- 
wonemi ogniam i bengalskiem i.

M uzykanci przestali g rać , i oparłszy instrum en* 
ta  n a  kolanach, przyglądali się z zachw yceniem

fantastycznem u lotowi i zadziwiającem u blaskow i 
rzymskich świec.

Zwracając się do M oulinet’a, p refekt zaw ołał 
z zapałem :

—  P a trz  pan, jak  cudnie czerwony ko lo r odbija 
w sztucznych ogniach!... P rześliczna to barwa!

—  J a  lubię także i zielony, odrzek ł były sędzia 
trybunału  handlowego, nie zrozum iawszy p rzysto­
sowania.

— I  słusznie, wszak to kolor nadziei, rzek ł u p rze j­
mie kontroler, k łan ia jąc  się Moulinet’owi.

Tym razem  dorobkiewicz zrozum iał: ilekroć sz ło
0 jego in teres, staw ał się bardzo dom yślnym . P o ­
patrzył dorotliw ie na daw nego hulakę, uznając  go 
za człow ieka najlepszego tow arzystw a, k tóry  nadto
1 tę m iał zasługę, iż posiadał parę koni n a jp iękn ie j­
szych w całym  departam encie.

—  No! cóż, panie M oulinet, rzek ł przysuw ając 
się do niego baron, wszystko dobrze idzie — w yda­
jesz mi się pan zachwycony...

—  O! tak, baronie, odrzekł z zaufaniem  by ły  s ę ­
dzia trybunału  handlowego; zachw yca mnie te n  
przepych, ożywione zabawy, cały ten nastró j dzi­
siejszej uroczystości. Jestem  stw orzony do życia 
w wielkim świecie... gust i upodobania m oje pro- 
testu ją przeciw niespraw iedliw ości mego pochodze­
nia...

— A! już sam  wyższy um ysł pana każe zapo- 
m nićć o tem, —  odrzekł baron z najpow ażniejszą 
miną.

Niebo zajaśniało jasnem  czerwonem  św iatłem __
puszczono najg łów niejszy  fajerw erk. P od g o re ­
jącym  portykiem , różowemi p łom ieniam i zarysow a­
ne dziecię, kładło  wieniec na sk roń  wysokiej ko ­
biety, oznaczonej b ia łem i płom ieniam i.

— Miłość wieńcząca Przem ysł! rzek ł ob jaśn ia jąc 
baron.

— Znam  to, znam! szepnął prefekt do ucha kon- 
tro lle ra  jeneralnego. W  zeszłym roku gdy byłem  
podprefektem w N ew szatelu, wieczorem, w dzień 
uroczystości narodowej, puszczono nam  toż samo 
różowe dziecię i b iałą kobietę, pod nazwą: P rzyszłość 
wieńcząca Francyę!

— J a  znowu, odrzekł wesoło kontro ller, w idzia­
łem  już  kiedyś tę  g rupę w Ville-d’Avray, gdy  p u sz ­
czano sztuczne ognie podczas uroczystości w ypra­
wionej na cześć sław nego doktora Thom pson,—  
wteby fajerw erk  ten  nosił nazwę: D ziecię w ieńczą­
ce Medycynę.

P rzerw ał ich rozmowę straszny  huk  i b lask  w zrok 
olśniewający; wzniósł się w pow ietrze olbrzym i b u ­
k ie t a  raczej snop olśniew ający, roztaczając nad  
głow am i widzów jakby ogniste  sklepienie. Na s to ­
jących najbliżej, spad ł g rad  poczerniałych laseczek, 
z tow arzyszeniem  krzyków i śm iechu —  poczem  
obłoki pociem niały i zabłysło znów łag o d n e  św ia­
tło  w eneckich la tarn i. Jak  gdyby na znak  d an y  
jakąś  n iew idzialną ręką, m uzyka odezw ała się n a ­
gle, pierwsze tak ty  kontredansa słyszeć się d a ły ,__
i jednocześnie któś z tłum u  zawołał:

—  Dalej! do tań ca .

N ag le A tenais przyszła sza lona , wcale nie k s ią ­
żęca ochota, przyjęcia udziału  w tańcu robo tn ików , 
a była tak  n ie p rz ep a rtą , iż zwróciła się do F ilip a  
z ożywioną tw arzą, z zaiskrzonym  wzrokiem, i po­
chylając się ku niem u, zaw ołała:

— Och, panie Derblay, proszę rozpocznijm y ten 
bal wiejski... będzie to tak  pięknie!... Chodź pan, do ­
dała  nagląco, będziem tańczyć z sobą!

F ilip  nie ruszy ł się z m iejsca —  w ahał się m ię­
dzy chęcią odmowy a obaw ą dopuszczenia się nie- 
grzeczności. Z am ien ił spo jrzen ie z K larą.
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W idząc to now e, jaw ne wyzywanie księżnej, K la­
ra  zb lad ła  i uznała stosow nem  raz położyć temu 
koniec. P ierw ej ju ż  postanow iła sobie nie dopusz­
czać nadal aby A tenais w ydzierała  je j męża, i po­
w strzym yw ała ją  jedynie obaw a niezadow olnienia 
F ilipa . S ta ła  więc niepew na i w ahająca, gdy w tem 
znienaw idzony g ło s  szepnął jej:

—  A co? czy nie mówiłem!
I  ruchem  głow y książę w skazał jej A tenais po­

chyloną k u  F ilipow i, obejm ującą go palącem  i pie- 
szczotliw em  zarazem  spojrzeniem .

K lara  d rgnęła , m io tana zarazem  boleścią i wsty 
dem — nierozw ażne wm ięszanie się księcia , zw ięk­
szyło jej cierpienie. I  w tej w łaśnie chwili, jak 
gdyby stanow iącej o ich przyszłości, oczy K lary 
i F ilipa  spotkały  się z sobą. K lara  tak  w yraźnie 
w yczytała w oczach m ęża przym us i znużenie, iż 
uczu ła się  n iep rzepartą  ja k ą ś  popchnięta siłą. P o ­
s tą p iła  parę kroków, i dotykając lekko  ram ien ia  
A tenais, pow tarzającej znowu: N o, chodźm y rozpo­
cząć bal, rz e k ła  zim no:

—  P rzepraszam  że sprzeciw iam  się tw oim  za 
m iarom , ale chciałabym  pomówić z tobą.

— Pom ówić ze mną! pow tórzyła księżna z za­
dziw ieniem  i z niechęcią — i to tak  zaraz konie­
cznie?

—  K oniecznie zaraz! odrzek ła z nacisk iem  K lara .
—  W ięc chodzi o rzecz tak  w ażną?
—  N ader w ażną.

A tena is w lepiła oczy w sw ą nieprzyjaciółkę; K la ­
r a  w ytrzym ała to spo jrzen ie z tak  n iezachw ianą 
pew nością siebie, że księżna zm ięszała się, i p rze­
czuw ając coś w ażnego, spuściła oczy mówiąc s ło ­
dziutkim  głosem:

— Cóż to  takiego, m oja śliczna K laro? i chcia ła  
ująć je j rękę.

— Chodź to się dowiesz, odrzek ła  cierpko pani 
D erblay.

I  nie mówiąc już  ani słów ka, nie patrząc n a  
F ilipa, ale ożywiona niezłom nem  postanow ieniem , 
z bijącem  silnie sercem , zaprow adziła A tenais do 
m ałego  pustego  saloniku.

Tam  chw ilkę s ta ły  nieme, patrząc w zajem nie na 
siebie, jak  dwóch zapaśników  gotujących się do za ­
ciętej walki. Z oddali dochodziły odgłosy zaim pro­
wizowanej ork iestry  i gw ar rozochoconego tłum u. 
W szyscy goście zeszli do parku— K lara  iA tenais s t a ­
ły  naprzeciw  siebie, w łasnym  pozostawione siłom .

—  U siądźm y, rze k ła  k ró tko  pani D erblay.

— A więc to d ługo  m a potrw ać? zapy ta ła  księ­
żna ziew ając.

—  Spodziewam się że nie, odrzekła K lara .

A tenais rozparła  się w fotelu. W yciągnęła n o ­
g i, w lepiła oczy w dżetową klam erkę zdobiącą je j 
bucik, poruszając nogą aby m igotała odbijaniem  
prom ieni św iatła , jakby  chcąc okazać przez to że 
n ie  przyw ięzyw ała żadnej w agi do tego co K lara 
m ia ła  jej powiedzieć.

— W ielką mam prośbę do ciebie, rzek ła , pan i 
D erblay.

— Czyż byłabym  ta k  szczęśliwą abym  m ogła 
oddać ci ja k ą  przysługę? zap y ta ła  niedbale.

— I  w ielką naw et. Czy pam iętasz jak  podczas 
owego w ielkiego polowania w lesie, zab ie ra jąc  z so ­
b ą  męża mego, zapy ta łaś m nie czy nie gniewam  się 
o to, i czy czasem n ie jestem  zazdrosną?

K siężna uderzy ła  lekko obcasem w posadzkę; 
mówiąc:

— Żartow ałam !
—  Otóż nie w iedząc o tem pow iedziałaś p ra ­

wdę.

Ździw iona niewym ownie, A tenais p rzesta ła  ro z­
pierać się w fotelu, i siedząc prosto m ia ła  się n a  b a ­
czne ści.

—  Tv!... zazdrosną?... rzek ła .
— T ak .
— I jeszcze o mnie? dodała z przyciskiem .

—  T ak, o ciebie, odpow iedziała K lara , dodając 
po chw ili z przym uszonym  uśm iechem : W idzisz że 
jestem  szczerą. Zdaje m i się że mąż mój więcej 
niżby należało  zajm uje się tobą, i dla tego zw ra­
cam się w prost do ciebie abyś tem u położyła ko­
niec.,. N ajniezaw odniej d la  ciebie je s t to n a jzu p e ł­
niej obojętne, a m nie w ielką spraw ia przykrość.

—  A! pieszczotko m oja, zaw ołała  A tenais, zw ra­
cając się do K lary z ja k  najczulszem  niby zajęciem , 
więc cierpiałaś i nic nie m ów iłaś mi o tem ... Ale 
czy tylko nie przesadzasz trochę? D opraw dy nie 
przypom inam  sobie nic coby m ogło uspraw iedliw iać 
tw e zaniepokojenie. P an  D erblay je s t bardzo miły 
i uprzejm y, zdaje się lubi rozm aw iać ze m ną, ale 
podobna sym patya między spokrew nionem i z sobą 
osobami nie je s t ani zadziw iającą an i n aganną .

— Ale mnie to dręczy! odparła  K lara  z p rzy c i­
skiem.

K siężna pow stała, i rzekła ostrym , dojm ującym  
głosem:

— Ależ, moja m iła, zw róć się z tem  do tw ego 
m ęża, niech on  radzi n a  twoje cierpienie, j a  nie mam 
na n ie  lekarstw a.

— Przeciw nie, ty w łaśnie możesz łatw o tem u 
zaradzić.

A tenais znowu rzuc iła  się n a  fotel —  te raz  w ie­
d ziała  już do czego K lara  zm ierza —  a  więc żąda 
zaw ieszenia broni. Z łagodziła  więc głos ja k  ty lko 
m ogła i ze słodyczą stokroć dokuczliwszą niż d o ­
tychczasow a cierpkość odrzekła:

—  A jak że  m ogłabym  tego dokazać? zapy ta ła . 
M amże być n iegrzeczną dla twego m ęża— najpierw  
nader to niem iłe zadanie, a pow tore czy sądzisz że­
by się to na co zdało?

1 mówiąc to uśm iechała się z zarozum iałością k o ­
biety pewnej sw ej w ładzy.

—  To też nie tego żądam  od ciebie, od rzek ła  
spokojnie K lara.

— Czegóż więc?
P ani D erblay zaw ahała się chwilkę, poczem rz e ­

k ła  śm iało :
—  Abyś czas ja k iś  nie byw ała u nas.

A tenais zerw ała się, tracąc panow anie nad sobą.
—  Jak  możesz żądać czegoś podobnego! zawo-

—  Tak, żądam  tego, proszę cię, od rzek ła  ła g o ­
dnie — miej m nie za szaloną ale uczyń o co proszę... 
idzie tu  o mój spokój i szczęście.

— I  jakiż pozór nadałabym  podobnem u p o stą ­
pieniu? odparła  A tenais. Cóżby pow iedziano o tak  
nag łem  oddaleniu  się mojem , zakraw ającem  na 
zerw anie wszelkich stosunków.

— Postaram y się wytłomaczyć to przychy ln ie.
t N alegan ie  K lary bardzo zakłopotało A tenais. 
P om yśla ła  te raz  że pani D erblay zręczniejsza jest 
niż m yślała, i p rzegra łaby  stanow czo dając się po ­
ciągnąć do najlżejszego  ustępstw a. Postanow iła 
od razu  przeciąć ten  węzeł.

— M ogłoby się to nie udać, odparła  —  a dla
mnie byłoby to n ad e r sm utnem . Ty byłaś szczerą__
i ja będę o tw artą . Je s tem  nowieyuszką w tym  w iel­
kim  świecie do k tórego w prow adził m nie książę do 
B ligny , i wszelkiem i siłam i p rag n ę  utrzym ać w nim  
zdobyte stanow isko... a wiem ja k  on jest ścisłym  
i surow ym . Pojm iesz więc sam a iż gdyby się do­

w iedziano że rodzina męża trzym a się z dala ode- 
mnie, m ogłoby mi to bardzo zaszkodzić... Ludzie 
tak  mi zazdroszczą — a w tedy trzebaby pożegnać 
się z memi m arzeniam i! Ty troszczysz się o swoją 
m iłość— ja o dumę moją. P o jm u ję  i nie dziwię się że 
ty  troszczysz się o tę m iłość— ty nie miej mi więc za 
z łeż e  bronię mej dumy.

K lara drżeć zaczęła —  zaledwie m og ła  teraz za- 
pananow ać nad  sobą. B ra ła  ją  chęć pochwycić 
i zgnieść n ikczem ną nieprzyjaciółkę.

— A  więc odmawiasz? zapytała stłum ionym  g ło ­
sem.

— Muszę, odrzekła. Postaw  się sam a n a  mo­
jem  miejscu.

Było to szyderstw o tak  w yraźne, iż A tenais sa ­
m a nie m og ła  pow strzym ać uśm iechu.

K lara postąp iła  parę kroków , i nie s ta ra ją c  się 
dłużej panować nad sobą, zaw ołała gw ałtownie:

—  J a  m iałabym  się staw iać na twojem m iejscu, 
ale to ty  sta jesz na mojem i chcesz koniecznie u trzy ­
mać się na niem!... Od pierwszego poznania prze­
śladujesz m nie swoją zazdrością i nienawiścią. P an ­
ną będąc, zab ra ła ś  mi narzeczonego — m ężatką 
chcesz odebrać mi m ęża... Jed n eg o  ustrzedz nie 
um iałam  —  drug iego  wydrzćć ci potrafię!

— A! tak  to! k rzyknęła A tenais sin iejąc z gnie­
wu... Dobrze więc! wałczm y z podniesioną przyłbi-

. tem  lepiej! męczy mnie to udaw anie... O! tak , 
od pierwszej chwili poznania płacę ci nienawiścią, 
upokarzającą pogardę ja k ą  ty  i podobni tobie k a r­
m iliście m nie na każdym kroku... Przez la t dzie­
sięć gnęb iłaś m nie tw ojem  nazwiskiem , m ajątk iem , 
rozum em ... otóż widzisz —  dziś m am  miliony, je ­
stem  księżną a  ty przychodzisz prosić m nie o ł a ­
skę!...

—  Strzeż się! zaw o ła ła  K lara— nie jestem  z tych 
co pozwalają ubliżać sobie bezkarnie!

— A ja  noszę nazwisko staw iające mnie wyżej 
niż gniew  twój dosięgnąć może, odparła  wyniośle 
A tenais.

— Od tw ego w zględem  m nie postępow ania, od­
wołam się...

— Do kogo? zap y ta ła  drw iąco.
—  Do św iata.
—  Do którego? Czy do twojego do którego pod­

nieść się um iałam ?... czy do mojego do którego ty 
spadłaś?

— M niejsza do którego , byle byli w nim  ludzie 
uczciwi dla k tórych poszanow anie innych je s t  obo­
wiązkiem, a  poszanow anie w łasnej godności p ra ­
wem. Otóż w obec tak iego  powtórzę com ci pow ie­
działa przed chw ilą— czy słyszysz? p rzedstaw ię cię 
przed nim jak ą  jesteś w rzeczywistości... Zobacze- 
my w tedy czy nazwisko jakie obecnie nosisz, zdo­
ła — pomimo swej znakom itości— pokryć twoją fał- 
szywość i nikczemność.

A tena is chciała odpowiedzieć — w ezbrana żółć 
stłum iła  je j słow a — syczenie tylko jak ieś z u st się 
wysunęło. N ie mogąc przemówić, chciała zn iew a­
żyć ją  spojrzeniem  — ale u lę k ła  się K lary k tó ra  
s ta ła  przed n ią groźna, z palącym  wzrokiem, drżąca 
z oburzenia i gniewu. Cofnęła się więc i rzekła 
żniżąjąc głos:

—  Chcesz więc skandalu?
—  Chcę wymierzyć zasłużoną karę. Raz o sta­

tn i pytam  czy przystajesz n a  to co żądam ?
—  Nie! stokroć nie! k rzyknęła  A tenais zg rzy ta­

jąc zębam i.
— Dobrze więc! zobaczemy!

(D. c. n.)
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